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Przedpłata wynosi we Lwowie.
Rocznie 18 zł. — półrocznie 8 zł. — kwartalnie 4 zł. 

50 ct. — miesięcznie 1 zł. 50 ct., za przesyłkę 
do domu dopłaca się 20 ct. miesięcznie.

Z przesyłką pocztową w państwie anstrjackiem, rocznie 
24 zł. — półrocznie 12 zł. — kwartalnie 6 zł. — 
miesięczni 2 zł.

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 marek 50 fenigów — 
do Francji, Angiji, Włoch i Szwajcarji roczn.e 80 
franków — kwartalnie 20 franków.

Biuro Redakcji . Dziennika Polskiego,* plRc Marjacki 
liczba 6 i 7. — Telefon Nr. 171.

R ę k o p i s ó w  Re d a k c j a  nie  zwraca.

Numer „Dziennika Polskiego” kosztuje 6 ct.

We Lwowie Piątek Ania 17. Czerwca 1898 r.

wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8. rano.

Ogłoszenia przyjmują we Lwowie*
Biuro Adm in is t rac j i  „ D z i e n n i i a  Po l s k ie go ,1 plac 

Marjacki 1. 6 . 7 i B i nro  dz ienn ików  Ludwika 
Plohna,  ulica Karola Ludwika 1. 9.

We Wiedniu: pp. Haasensieiu & Vogler, (Oho Maas), 
M- jJukes, H. Schalek, A. Oppelik’s Nacb., Hadol. 
Mosse i J. Danneberg: w Paryżu: C. Adam 38 
rue de Varenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 1<I centów od jednegc 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Ouniesienia o klubach, zaręczynach i >une prywata, 
komunikaty po kronice za jeden wiersz 5 0  ct.

Prywatne korespondencje 1.3 i uekrologja 30 centów od 
wiersza.

Drobne ogłoszenia i 1/, centa ad wyraża. Pomieszkania 
i sklepy po 1 ct. od wyrazu.

ftoklamy w rubryce «xa< sIwli 30 ct. od wlerszt.

Wydawcy i właściciele: D r .  K a z im ie r z  i> s t a » z e w N k i -  B a r a ń s k i  i M i e c z y s ł a w  N e h m itt .

Z chwili bieżącej.
Lwów 16 czerwca.

Charakterystyrznem jest, że ludy spogląda­
jące na długi szereg lat pokojow ych , przypisują 
w  razie w ybuchu w ojny najdrobniejszym  w y­
padkom  przesadne znaczenie. W  oczach A m e­
rykanów staje się rekonesans piętnastom inuto­
w y wielką bitwą, a szpalty goniących za sen­
sacją dzienników zapeiniaja się m ilowym i arty­
kułami. Bierzemy gazetę do ręki i czytamy 
straszliwe bistorje. T u  zburzono kilka fortów , 
lam  wysadzono w powietrze okręty, w  innem 
m iejscu cale htkaćom by ludzi padły w ogniu 
piorunów  armatnich, a ostatecznie wykazuje się, 
że II szpanie w m orderczej fcitwie stracili je ­
dnego... mula. Naturalnie winna tu w znacznej 
części prasa, która potęguje wszelkimi środka­
mi reklamy wizje w ojenne nieprzywykłych do 
strzałów armatnich Yankesów. Bądź co  bądź 
jednak nie m ożem y odm ów ić prasie tej zasługi, 
że okazała wielką silę inicjatywy i energji dla 
sprostania trudnemu zadaniu. Stworzenie spe­
cjalnej floty dziennikarskiej dla pośredniczenia 
między widownią wojny a redakcjami, jest n o - 
wem zjawiskiem w dziejach dziennikarstwa

Oprócz wizyj wojennych grasuje obecnie 
w Stanach Zjednoczonych kult bohaterów. Ka­
pitan Dewey, który zniszczył starą, niezdatną 
do wojny nowuezesnej flotę hiszpańską, otrzy­
mawszy przedtem, wrkutek zdrady kr&joweów, 
najdokładniejsze inform acje o  sytuacji portu, — 
kapitar Dewey, który do burzenia gratów  okrę­
towych tak się zabierał, jak murarze do zwale­
nia starego dom u, i gay czas śniadania się 
zblizal, odkom enderow ał m ajtków do uczty, aby 
po spożyciu pokarL.ów  znów  ich do roboty n a­
pędzić, — kapitan Dew ey za to wielkie „b oh a ­
terstwo* otrzymuje oficja 'ne podziękowanie kon­
gresu i tytuł admirała. Zaiste! suta nagroda. 
W alczyć w brew wszelkiej nadziei i ginąć, jak 
to Hiszpanów stało się udziałem, to wydaje się 
nam niewątpliwie godniejszem podziwu.

„Cokolwiek się stanie — pisał jeden z ka­
pitanów hiszpańsku h, który śmierć poniósł w 
bitwie pod Cavite — oddajem y radośnie życie 
w  ofierze za ukochaną ojczyznę. Mam złe prze­
czucia —  cóż z tegoVI*

Oceniając szanse w ojenne H iszpanów i A m e­
rykanów, tai pisze jeden z francuskich rzeczo­
znaw ców :

Przypuśćm y, że korpus ekspedycyjny w y­
lądował. Połączył się on  z powstańcam i i G o- 
mez został wodzem  sił związkowych. A m eryka­
nie ustalili się na wyspie, prow adzą życie kra­
jow ców , żywią się bananam,, mangami i wszyst- 
kiemi temi ow ocam i zwrotnikowem i, których 
jest takie m nóstw o na wyspie. Dwa tygodnie 
takiej żywności, a połow a wojska będzie nie­
zdolną du walki z pow odu  dysenterji. A le przy­
puśćm y, że oficerowie amerykańscy zabronią 
swym  ludziom pożywania tych ow oców . O dpo­
wiem na to, że tu nie będz e nic innego dn je ­
dzenia, bo  wyspa nie produkuje /boża , a mięso 
jest tam coraz rzadsze. A  f ib r a ?  Ci ludzie pół­
nocy, krwiści i rzeźcy, są łupem i)omito. W i­
dzieliśmy, że Hiszpanie musieli spłacić dług tej 
strasznej chorobie. A  przecież m ało ludów  jest 
tak opornych, jak Hiszpanie, urodzeni w kraju 
o  wieie cieplejszy.n od  A m erykanów . Na tę 
chorobę niema żadnego lekarstw a; nauka jest 
w obec niej do dziś dnia bezsilną a ze 100 
osób  zapadłych na nią, 90  umiera. W  czasie 
m ego pobytu na Kubie widziałem tęgich, m ło­
dych żołnierzy, którzy wieczorem  położyli się 
zupełnie zdrowi, a wstali rano pokryci plama­
mi i dygocący w gorączce. Gorączki błotne są 
bardzo niebezpieczne, my Francuzi doświadczy­

liśmy tego na Madagaskarze. Ponieważ A m ery­
kanie przebywać będą po w siach , nie zawsze 
będą mieli dach nad głow ą, a wskutek tego 
wystawieni będą na silniejsze ciosy zarazy, niż 
Hiszpanie.

Go się tyczy zdobywania miast szturmem, 
wątpię, czy powstańcy i A m ery .am e są zdolni 
do takiego wysiłku, wym agającego wyćwiczenia 
w ojskow ego i tęgości militarnej.

W  ogólności Am erykanie napotkają wielkie 
trudności na Kubie. Posiadają oni wszakże je ­
den potężny czynnik, niezbędny d o  powodzenia, 
t. j .  pieniądze. Dzięki swym  olbrzym im  kapita­
łom , m ogą łatać ciosy, jakie im nieszczęśliwa 
wojna zada. Zwyciężeni w bitwie morskiej, m o ­
gą przy pom ocy  m iljonów  odbudow ać swą 
flotę, a dzięki potędze finansowej p .w o li w y­
czerpać Hiszpanów.

W  Prasach wschodnich żyje, jak wiadom o,
150.000 ewangielickich Litw inów, którzy w osta­
tnich latach zajęli stanowisko opozycyjne w obec 
rządu i postanowili po zerwaniu sojuszu z kon­
serwatystami pruskimi głosow ać na własnych 
kandydatów do sejm u i parlamentu. Ruch ten 
zaniepokoił wyżyny państwow e i postanow iono 
tahtyką ustępstw nałożyć mu pewne hcm ulcc. 
Gdy więc w czasie pobytu ministra B ossego w 
pow . Szyłokarczma, którego ludność składa się 
przeważnie z Litwinów, mieszkańcy przedsta­
wili cały szereg postulatów narodow ych, a prze- 
dewszystkiem żądania, ażeby w szkole i kościele 
pielęgnowano język litewski, minister bardzo 
przychylnie powitał delegację, zapewnił ją  & ży­
czliwości rządu i obiecał poparcie.

T a  postawa p. B ossego względem Litwinów 
wzbudziła w całych Prusach niemałe zdziwienie. 
Pisma centrow e porów nują to przychylne tra­
ktowanie języka litewskiego z równoezesnem 
zwalczaniem języka polskiego, zastanawiają się 
nad przyczynam i tej różnicy. I tak Mark. Yolks- 
eeitung pisze:

Skąd pochodzi to odm ienne traktowanie? 
Przyczyna nie m oże przecież tkwić w tem, że 
Polacy są katolikami, a Litwini protestantami, 
ponieważ wiadom o przecitż, że Prusy są pań­
stwem parytctyczrjeia, w  klórem  wszyscy oby­
watele państwa są równi w o  llccu prawa, ża­
den nie jest uprzywilejow any, a zwłaszcza ża­
dne wyi.nanie nje jest faw oryzowanem . W obec 
tej jaskrawej sprzeczności dobrze byłoby w  na­
stępnej sesji sejm owej poprosić pana ministra 
wyznań i rświaty o jej wyjaśnił rie .

L ;beralna Yossische Ztg. tak sobie tłuma­
czy tę nagłą życzliwość rządu:

Okręgi tyiżec ci i klajpedzki były w osta­
tniej kadencji parlamentu reprezentowane przez 
w olnom yślnych, ale że liczba w yborców  kon­
serwatywnych w  tych okręgach jest mniej wię­
cej ta sama, co  postępow ych, wiec w ario kon­
serwatystom pokusić się o  zdobycie owych 
okręgów . Socjaliści z jednej strony, Litwini 
z drugiej rozstrzygają przy głosowaniu. Obecnie 
nie są Litwini Dardzo przychylni konserwaty­
stom , gdyż ci życzą sobie ceł ochronnych na 
zboże, a przeciwni są układom handlowym . 
L Łwlni ?aś nie pragną cła, bo z ukLdów  mają 
pożytek w handlu z Rosją. Co najgorsza zaś 
dla konserwatystów ;o  fakt, iż Litwini upatrują 
w nich w rogów  języka litewskiego. Przyrzecze­
nie więc ministra oświaty, że popierać będzie 
usiłowania Lit w inów co do utrzymania języka, 
ułatwia konserwatystom  pracę w yborczą na 
Litwie. Oświadczył to już Pourtales, kandydat 
konserwatystów w Tylży, że i p. Miąuel gotów  
nakłonić ucha ku życzeniom Litwinów. Ciekawe, 
jak w obec tego wypadną w ybory na Litwie.

N ow om ianow any prawosławny archepiskop 
warszawski i chełmski udał się niedawno w po­
droż po ziemi podlaskiej i wszędzie, gdzie jest 
cerkiew, przemawiał do wiernych. M owy te 
przedstawiają się jako na wskroś agitacyjne 
i w ojujące z katolicyzmem.

W  katedrze prawosławnej chełmskiej, gdzie 
zgrom adziło się liczne duchow ieństw o i liczny 
zastęp dygnitarzy, archepiskop tak m ów ił: „W am  
ukochani wierni syn ow i: i bracia należy się 
przed innymi członkam i mej trzody serdeczne 
podziękowanie; dla was przedewszystkiem bła­
gam B >ga o  błogosławieństwo. Am ow iem  m ię­
dzy wami nastąpiło rozdw ojenie: jedni z p o ­
między was, niegdyś przem ocą oderwani od 
swej świetnej macierzy, prawosławnej cerkw i, 
wrócili do niej przed 23 laty, byli przez nią 
przyjęci z miłością i pozostali je j wierni; nato­
miast inni, chociaż na pozór w rócili do macie­
rzy, jednak niebawem porzucili ją , rodzoną, k o ­
chającą i uparcie dążą do laciÓ3twa. W obec tak 
sm utnego wypadku, jakże ciężko żyć szczerze 
chrześcjańskiej duszy pośród  wrogich sił! Id la ­
tego oby was B óg otaczał swa szczególną łaską! 
N ewzruszenie wyznaw ajcie prawosławie, tę je ­
dyną wiarę, którą dał Zbawiciel sw ym  aposto­
łom , a ci przekazali ją  swym uczniom , którzy 
stwierdzili to na soborach. Lecz nie dość jest 
wierzyć, trzeba jeszcze żyć podług wiary i czy­
nami ją  wyznawać. T o  szezególuie ważne w tej 
arihidjeceq'i warszawsko-chełm skiej, gdzie prze­
ważna część w yznaw ców  prawosławia zajm uje 
stanowiska państwowe. Oni powinni pamiętać, 
że nietylko są synami prawo ławnej cerkwi, ale 
także sługami prawosławnego m onarchy. Cho­
ciażby duchowieństwo było nidzw yczajnie gorli­
we, nie udźwignie on o  ciężaru zadania, jeśli 
świeccy parafjanie, obdarzeni władzą, jaką daje 
służba państwowa, będa je  wspierali leniwie 
i pobieżnie; natomiast zakwitnie prawosławie, 
jeżeli silni władzą djecezjanie pokażą ludowi, 
jakimi bzeba  być wyznawcami. Jeżeli chcem y 
nauczyć innow ierców  naszej chrześcjańskicj w ia­
ry, bądźm y wszyscy rów no gorliwi jednakow o 
usilnie pom agajm y prawosławiu, zwłaszcza, że 
w tym wypadku jest to sprawa nietylko cer­
kiewna, ale i rosyi p n

Jeśli iedy dzibnjńki rosyjskie dobrze stre­
ściły m ow ę archepiskopa Hieronima, to wyraźnie 
wzywał urzędników, aby korzystali ze swej w ła­
dzy w  sposób praktykowany za rządów  Hurki.

0  nowym projekcie organizacji magistratu i 
■rzęddf miasta Lwowa.

V.
W ob ec tego postanowienia taki senat no­

m inacyjny nietylko jest wskazany, ale kom  i­
czny. A by jednak uszczuplać wpływu repre­
zentacji miasta na m ianowanie także niższych 
urzęduików, zamieszczone jest w §. 9. usta­
no wy postanowienie, .że  w skład senatu nom i­
nacyjnego pod  przewodnictwem  .prezydenta 
wejdą pierwszy i drugi wiceprezydent, dyrektor
1 radcy magistratu i naczelnik tego działu 
służby, w którym  nominacja ma nastąpić; tu- 
ezież dziesięciu delegatów, w  każdym wypadku 
m ianowania przez prezydenta z ogólnej liczby
delegatów wylosowanych i zaproszonych.

Ustanowienie senatu nom inacyjnego jest 
istotnie olbrzym im  krokiem napród, jest w pra­
wdzie now ością, ale nowością ważną i don io­
słą. Gdzieindziej taki sposób mianowania, choć 

różnej form ie, dawno już istnieje, toż i u 
nas jest on  pożądanym tak dla samej rady, ja t  
i dla urzędników miejskich.

Dla rady pożądanym j est uproszczony 
aposób m ianowania niższych urzędników z tego

pow odu , że usuwa z porządków  dziennych, 
zawierających bardzo ważne bieżące sprawy, 
obsady niższych posad, przez co oszczędza się 
z jednej strony czas, a z drugiej zapobiega 
się kilkumiesięcznym wakansom  w etacie urzę­
dników, gdy mianowania dla nawału spraw 
rów nie ważnych z porządku spadają. Okoli­
czność ta nie jest obojętną, pow oduje ona b o ­
wiem stagnację w  urzędowaniu, zapełnianie 
braków  w biurach djetarjuszami, nie jest przy­
jem ną człunkom rady, dbającym  szczerze o los 
pracow ników  g m n y ; w gronie zaś urzędników 
w yw ołu je n.araz, m oże na uprzedzeniu oparte, 
rozczarowanie, a nawet rozgoryczenie. Również 
członkowie całej rady przez funkcjonowanie 
tak'egu senatu uwolnią się od bardzo niemi­
łych nachodzeń i zabiegów o  protekcje ze 
strony urzędników, co  dla ludzi, m ających po 
za radą żmudne zajęcia zaw odow e, stać się 
m oże w końcu nieznośnem.

Niemniej i dla urzędników miejskich usta­
now ienie senatu nom inacyjnego jest reform ą 
wielkiej wagi. Przeświadczenie bow iem , że naj­
lepiej znający urzędnika, bezpośredni szefowie, 
m ają stanowczy głos w tak żyw otnej sprawie 
jak nom inacja, doda uizędnikowi otuchy, za­
chęci go do gorliwej pracy, w  której słuszne 
ocenienie wierzyć musi i oszczędzi m u ubiega­
nia się o  względy osób , które nie m ają spo­
sobności należytego ocenienia jego zdolności i 
pracy. Takie ubieganie się o względy i p ro­
tekcję naraża godność poszczególnych kandyda­
tów , powagę ich jako u-zędników, podkopuje 
am bicję a co  więcej, wyrabia wiarę, że nie 
zawsze zasłużony, ale często szczęśliwy, tylko 
kandydat otrzyma wakującą posadę. Przy­
padkowość zachodząca przy mianowaniach 
w obec dotychczasowej procedury nadaje służbie 
miejskiej tai odrębne piętao, że p raw dopodo­
bnie ten dotychczasowy sposób nom inacji jest 
jednym  z pow odów , iż m łodzież m im o nadziei 
otrzymania jdrazu  dobrego adjutum , nie tak 
chętnie w stęp jje  do służby miejskiej, a wstą­
piwszy opuszcza ją  niebawem , jak lego  liczne 
dow odzą wypadki.

Chwila reorganizacji całego magistratu jest 
jedyną, aby ten .oosóh  nom inacji zm iepić na 
cpszy, bo  przecież sphflyy m ianowania uactylko 

dla interesów miasta wybitne mają znaczenie, 
ale także rozstrzygają one o losie całych rodzin, 
częstokroć zasłużonych dla gm iny urzędników. 
Mając właśnie tę doniosłość nom inacji na m y­
śli, nie pozostawiliśmy w senacie decyzji co do 
m ianow aó —  większości zwykłej, lecz uzna­
liśmy potrzebę większości */, oddanych głosow , 
przyczem prezydent głosuje nie rozstrzyga, 
przez co  nie w arunkow o, ale bezwarunkowo 
ma prawo wyrażenia swej opinji, przez odda­
nie głosu kandydatowi, którego uważa za naj­
godniejszego. Głosuwanie prezydenta wraz z 
członkami senatu i wym aganej %  części odda­
nych głosów  są wreszcie usprawiedliw ione także 
i z tego pow odu, że naczelny kierownik insty­
tucji powinien mieć glos nezwarunkow y przy 
nominacjach urzędników, których kwalifikacje 
dobrze zna, a pa w tóre, że mianowanie wię­
kszością sjs oddanych g łosów  daje zawsze wię­
kszą rękojmię sprawiedliwości i bezstronności, 
a jest nadto lepszem uznaniem zasługi Kan­
dydata.

Przez przyjęcie senatu nom inacyjnego 
oszczędzi sobie rada miejska wiele czasu, nie­
miłych próśb, zwłoki w  obsadzeniu posad, 
odejm ie urzędnikom m ożność niegodneg* dla 
niih  szukania w zględów, a przy tem nie utraci 
wcale wpływu na m ianowanie nawet niższych 
urzędników magistratu.

Starzy kawalerowie.
Ankieta.

XIV.
Prczer tajemy zaciętego w roga kobiet. Pan 

F. S. S. wyższy urzędnik autonom iczny, lat z 
górą trzydzieści. S w ój akt oskarżenia rozpo­
czyna pogwizdując lekceważąco wesołą arję z 
operetki o kobiecie, która jest „cudnym  kwia­
tem *, poczem  z nienawiścią sekciarza i gw ałto­
wnością sangwinika zarzuca jej najniższe p o ­
pędy, odziera ze skrzydeł anielskich, rani co 
chwila jej dumę... U m ywam y ręce nasze od  
wszystkiego, cc m ów i pan F. S. S., lecz lojal­
ność nakazuje uwględnić i jeg o  stanowisko. 
C oraz powinien być o  ile m ożności pełny, za­
okrąglony, a namiętne oskarżenie, wygłoszone 
przez tego kawalera, w olno traktować jako 
dokum ent, charakteryzujący w pierwszym rzę­
dzie... jeg o  sam ego.

R ozpoczyna się od  —  biblji św. Mówi 
ona, że Pan B óg  stworzył na obraz i p od o­
bieństw o sw oje mężczyznę —  o  kobiecie nie 
ma wzm.anki. Już od  najdawniejszych czasów 
podejrzyw ano, że kobieta nie posiada duszy, 
(nad kwestią tą zastanawiali się nawet nie­
którzy o jcow ie kościoła) i że nie jest człowiekiem 
w  ścisłem tego słowa znaczeniu. Czem jest ko­
bieta dzisiaj? „Stw orzeniem  często bardzo ła - 
dnem i ponętnem , posiadającem  delikatne białe 
ciało, śliczny biust, pięsne nnje, —  i inne za­
lety czysto fizyczne... ale duszy brak jej naj­
częściej V Dalej m ów i p. F. S. S .:

„K obieta nie jest w stanie nigdy dorów nać 
mężczyźnie, a czując tę sw oją niższość, w  stra­
szny sposób wywiera zemstę na nim. W e ,  żt 
do tego celu musi być im ponująco piękną. 
O ile więc jest taką —  rozbudza w m ężczy­
źnie najdziksze instynkty, ślepe namiętnośći, 
doprow adza go do zupełnego upadku m oralnego, 
robi nawet z niegc zbrodniarza. (Przypom inam  
wspaniały (?  preyp■ red.) dramat R ove tty : „N ie­
uczciw i*). Czyż wszystkie myśli nie są skie­
rowane u kobiety wyłącznie ku rozkoszom  zm y­
słow ym ? W obec tego staje się ona zbytkiem, 
na który pozw olić sobie m oże tylko człowiek 
bardzo nugaty, albo —  zdeterm inowany.

„G ^ -b y  kobieta nm rta wzbudzać w męż 
czyźnie szlachetne popęay —  zamiast grac na 
strunach jeg o  nerw ów , gdyby potrafiła otoczyć 
go czystą, niepokalaną miłością, gdyby zdołała 
zostać jeg o  aniołem  stróżem , wtedy mężczyzna 
m ógłby mieć w niej przyjaciela, doradcę, ró ­
w nego so l ie towarzysza — gdy w rzeczywi­
stości m a w niej środek oszałam iający zmysły. 
Mulo kobiet zastanawia się nad sw ojem  p ow o ­
łaniem. Z tęsknotą czeka zaczarowanego ryce­
rza, którem u robi laskę, zostając jego żoną. 
Bawi ją  tytuł mężatki. Zachw yca się tem , że 
m oże ju ż m ów ić o  wszystkiem, doznaje dreszczy 
na m yśl, iż wolno jej zaspokoić tajem ne pra­
gnienia ciała.

„C zy w obec takiego, pow szechnego niestety 
podkładu natury kobiecej —  m ożna m ieć od ­
wagę ożenić s ię? Uwielbiam  ciałc kobiety, ten 
najwspanialszy wyraz m aterjalnego piękna —  
nienawidzę jej duszy... jej braku duszy! Czy 
istnieją kobiety, których życie duchow e nie tkwi 
wszystkiemi korzeniami w  zm ysłach? M oże —  
ja  takiej nie spotkałem , w ięc jestem „pasożytem  
na obce; grzędzie*, „sam olubem * i jak  tam Pan 
nas nazwał. Mniejsza o to zresztą 1*

Obchód Mickiewiczowski.
(Dr. S.) P te  g a  8 czerwca. Dzieu niedziel­

ny d. 5 t m. był dniem uroczystym  dla k o- 
lonji polskiej w Pradze. Znakom icie kierow ane 
tow arzystw o tutejsze „K lub polski* urządziło
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Z DOMU NIEWOLI.
Powieść współczesna.

Kanta z naszep życia pil zaborem Rosji.
(Ciąp dalszy).

Pułkownik odezwał się;
—  Dlaczego ksiądz zapierasz się tego 

wszystkiego co było, co się zaprzeczyć nie da, 
do czego każdy ksiądz z czystem sumieniem 
przyznać się m oże. A lbo ksiądz wierzysz w  ob o­
wiązki kapłańskie, albo nie wierzysz, albo je  
spełniasz z czystem sumieniem, albo je  lekce­
ważysz. Z  czem się w ięc ukryw ać? Czego się 
n a ć?  Jeżeli ksiądz spełniał tylko w obec ludno­
ści całej parafji obowiązki kapłańskie, tc gdyby 
nawet praw o było zbyt surowe i chciało^ za to 
karać, to nie tych ukarze, którzy wierzą i pr^f d 
wiarą głow ę schylają, lecz tych, którzy obrzędy 
i obowiązki kapłańskie spełniają. Jeżeli się ksiądz 
przyzna —  sam odpow iada, ch łopów  wszyst­
kich ju tro wypuszczą na w o ln o ś ć .. A le co to 
znaczy: odpow iada ? Czy to się m oże równać 
ze zgrozą tego położenia, w jakiem  znajdą się 
ch iop i?  Bez ziemi, bez średków d<» życia, cie­
m ni, oderwani od swego środowiska, zginą tan* 
marnie, lub w  drugiem pokoleniu staną się 
Moskalami?..

W patrzył s>ę w słuchającego w zamyśle­
niu wikarego.

-  Pan myślisz, że ja  Moskal jestem  — 
c o ?  Nie, panie, szlachcic herbu Rola, róża na 
czerwonem  polu. a koło niej trzy kroje... P o­

lak, którego serce boli... religja nie /.RCiera na­
rodow ości... Takich Polaków  mamy dużo... L i- 
siczkin-prawoslawny, Srhmutzig-Luter... Ale nie 
oto chodzi.... Mnie żal tego ludu biednego, któ­
ry się zmarnuje zdała od ojczyzny... a księdzu 
co  się stanie? Zostaniesz księdzem w Tarobu- 
wie, Orenburgu, Permie, a po kilku latach 
znow u do swoich pow rócisz, boć przecie tam, 
gdzie sumienie religijne jest podstawą czynów, 
nie m oże być winy...

W ikary słuchał z rozognioną twarzą, z 
uniesieniem, w yw ołanem  ■ nie słow am i pułko­
wnika, lecz własnem nerw ow em  podnieceniem .
0  cóż to chodziło? O przyznanie się do czynu
1 o  um otywowanie tego przyznania się.

—  Oni m ogą być w oln i? Zostaną w  do­
m u ? —  zapytał rozgorączkowany.

—  Będą wolni... daję panu słow o honoru...
Ksiądz podniósł oczy łez pełne i wpatrzył

się w twarz pułkownika. Patrzył przez chwilkę 
nieruchom em  spojrzeniem , a muszkuly drgały 
m u, jak gdyby miał zapłakać,

—  Panie pułkowniku... —  odezwał się g ło­
sem dław ionym  przez łzy —  oni niewinni... 
ja  winien... ja  nie miałem odwagi odtrącić ich, 
ile razy stawali przedemną w polu... pod nie­
bem  jasnem ... i spowiedzi żądali; nie miałem 
odwagi od m ów ić , gdy żądano, abym wodą 
święconą pokroDit trumnę, spuszczaną do dołu 
na wieczny spoczynek potajem nie... Nie m o­
głem ... nie m ogłem ...

W zruszenie go ogarnęło —  m ów ić przestał.
— Rozum iem ... —  wybąknął pułkownik —  

to przecież obowiązek kapłański... Ja sam prze­
cież jestem człowiekiem „religioznym *...

W ikary zamilkł. Pułkownik odszukał »pun_ 
kty* i podał mu.

—  Niech pan napisze pod  każdem py­
taniem t.o, co  sumienie panu podyktuje...

W ikary zapisał całą praw dę, obwiniając 
tylko siebie. Pisał g orączk ow o, prędko, jak 
gdyby śpieszył się, aby wszystko, co mu na 
sercu leżało, co  rychlej na papier wyrzucić. 
Jefim Karłowicz stał nachylony nad jeg o  ra­
mieniem czytał, a uśmiech złośliwy igrał mu 
na ustach...

Gdy zeznanie byio ju ż podpisane, puł­
kownik schował je  do teczki. Miał wszystko, 
co  m u potrzeba było.

—  A le, czy oni będą w oln i? —  zapytał.
— Będą, niezawodnie będą, jeżeli tylko sąd 

nie zechce tej całej sprawie nadać charakteru 
oporu przeciwko władzy.

Księdza dreszcz przebiegi po ciele.
—  Czy ja  zbrodni jakiej nie popełniłem ? —  

przeszło mu przez myśl.
W  tej chwili weszło dw óch żołnierzy z

bagnetami nasadzonymi na ksirabiny, —  to 
znaczy, że więźnia miano odprow adzić do  celi.

XIV.
Nie wiele już teraz pułkownikowi zależało 

na tem, czy chłopi przyznają się czy nie —  
miał własnoręczne zeznania księdza, dotyczące 
całej sprawy, mial Pamiętnik, świadczący, że 
ksiądz prawdę mówił. T eg o  było  dosyć.

Miał jeszcze w  rezerwie jeden sposób —  
doskonały i wypróbow any —  „oczne stawki*, 
ale lękał się trochę zastosow ać go , ażeby nie 
w yw ołać zaparcia się księdza.

Bvl w tej całej sprawie jeden punkt nie­
jasny : to jest zniknięcie starej Bedłkowej. Ksiądz 
przyznał się, że ją  pochow ał, wskazał m iejsce 
na którym cmentarzu, to samo, które było w Pa­

miętniku podane, a Szym on stanowczo przeczył 
wszystkiemu. Cs jf nie zaszła w tym wypadku 
jaka zbrodnia ? nasunęło mu się na myśl. B edł- 
kowa uchud.ila za kobietę bardzo bogatą i p o ­
siadała duży grunt, który dopiero po jej śmierci 
przejść miał na władanie Szym ona.

Fakt ten należało sprawdzić za pom ocą 
ekshumacji ciała.

Inna jeszcze okoliczność nie dawała puiKu- 
wnikow i spokoju. W  Pamiętniku napotkał imię 
Grzegorz —  bez żadnego nazwiska. Na razie 
nie zw rócił na nie żadnej uwagi i nie wypytał 
Bajbuzy. Gdy po przepsaniu  Pamiętnika począł 
go drugi raz ezylać uważnie, ów  Grzegorz zain­
teresował go  —  jeg o  poglądy polityczne, nie­
nawiść dla Męskali, doskonała znajom ość ducha 
polityki rosyjskiej pozwaialy mu przypuszczać, 
że pod tym imieniem kry je  się jakiś nieznany 
jeszcze „zagoworszcziL ,*

Kto to taki?
W ikary i włościanie znali go  tylko z imie­

nia. Szczurowski zapom niał zapisać do Księgi 
m eldunkowej. R ozjaśnić zagadkę m ógłby tylko 
Bajbuza, ale w takiej gorącej chwili nie w y­
padało go egzam inow ać. W olał rozwiązanie tej 
zagadki pozostaw ić na później.

Tym czasem  trzeba było" zająć się ekshu­
m acją ciała Bedłkow ej. Zrobiono odpowiednie 
zarządzenia, polecono przeprowadzić tę si rawę 
lekarzowi pow iatow em u i zdać dokładną relację.

Ale gdzie szukać tego grobu, którego ślad 
zatarto umyślnie, a nikt wskazać go  nie chciał, 
chociaż wiedziało w ielu? Tu dokładne wska­
zówki m ożna było  znaleść tylko w „Pam iętni­
ku*. A le posiadaniem  jego  nie m ógł się zdrn- 
dzić w obec podw ładnych tak w ytrawny sługa 
carski jakim , był iefim  Karłowicz Konczakowskij,

herbu R ola. Przestudiował więc dokładnie m iej­
scow ość w edług opisu tego zdarzania, zrom onego 
przez Bajbuzę i kierując się drobnem i wskazów­
kami, ram własnoręcznie nakreślił planik i 
praw dopodobne m iejsce oznaczył, gdzie m ógł 
znajdować się grób  Bedłkowej. Nie wypadało 
mu jednak udać się na m iejsce z kom isją, de­
legow ał więc jednego z podkom endnych ofi­
cerów .

W  Bolestraszycach wiedziano, że do S to- 
krótek zjedzie jakaś komisja, ale jaka i po co  
nikt me dom yślał się. Szczurowski otrzym ał 
tylko polecenie zam ów ienia czterech ludzi z ry­
dlami.

— Pewnikiem będą kogoś o lk op y w a ć  — 
m ów iono.

Nikt tylko na Bedłkową nie wpadł, b o
0 niej daw no już zapomnieli wszyscy

Zjawiła się nareszcie komigja, której w  ca­
łej paradzie asystował strażnik.

W iosna tylko co się poczynała. Ci i ow i już 
rozpoczynali roboty w polu, po miedzach i 
kiajach lasów już się zieleniło.

Gdy komisja stanęła przed dawną, chatą 
Bedłkowej, rzecz już była jasna dla wszystkich

—  Bedłkową będą odkopyw ać... Bedłkową... 
B jdłkową... —  szeptano.

Ludzie zgromadzili się z ciekawości. Z  B o- 
lestiaszyc także przys/Io nie mało. Ciekawość 
spędzała wszystkich. W ach był z u rzeiu .

W reszcie ruszyli wszyscy przez dziedziniec
1 miedzami przez pole wprost d^ cmentarza 
starego.

(Giąa dalusy nastąpi).



9 DZIENNIK POLSKI z dnia 17. Czerwca 1894 r.

uroczystość narodzin wieszcza, w  sposób bar­
dzo solenny. O godzinie 9 przed południem  od ­
było  się naoożeństw o w  kościele księży K rzyżo- 
w tnków  przy udziale publiczności czeskiej, która 
obszerny k o ś c ó l zapełniła po brzegi. Podczas 
m szy celebrowanej przez kilkunastu księży za­
konu K rzyżow ników śpiewał chor teatru naro­
dow ego pod kierownictwem  kapelmistrza tea­
tralnego p. Maurycego Angra. Na nabożeństwie 
byli obecni pierwsi dygnitarze prascy; rektor 
uniwersytetu dr. Kadefabek, dr. Jan Palacky, 
dyrektor T onner, wielu profesorów , uczonych 
i t. p. K olonja polsza była prawie w  kom ple­
cie, a prezes klubu p. Tow arnicki miał z p o ­
dziękowaniami za uczestnictwo w kościele bar­
dzo wiele do czynienia.

T ego sam ego dnia o  godzinie 12 w połu ­
dnie urządził klub polski wielki poranek ar y ■ 
styczny w  prześlicznej sali Sv. Vaclavskiej za­
leżny. Już przed oznaczoną godziną zebrali się 
zaproszeni goście czescy w tak znacznej liczbie, 
że obszerna sala zaledwie wszystkich pom ieścić 
m ogła. O prócz wspuinnianych osobistości w ko­
ściele, przybyli prezydent miasta dr. Jan P od - 
lipny, burmistrze przedm ieść praskich, repre­
zentanci świata uczonego, przem ysłow ego, za­
stępcy tow arzystw  słowiańskich w Pradze, dzien­
nikarze, literaci, profesorow ie i artyści czescy.

Najgłówniejszy kontyngent gości stanowiły 
panie, pom iędzy temi wiele Polek z rodzinami, 
studenci czescy, jakoteż wszyscy członkowie 
klubu. Sala była przepięknie przystrojoną kwia­
tami ogrom nych rozm iarów z cieplarń m iej­
skich, którą prezydent dr. Podlipny kazał na 
koszt miasta udekorow ać, w  pośrodku kwiatów 
um ieszczono Wielki biust wieszcza naszego, pod 
biustem był biały orzeł w  czerwonem  polu, m a­
low any przez jednego z akademików. Z uderze­
niem godziny 12 wstąpił na trybunę prezes 
klubu polskiego p. Tow arnicki dla wygłoszenia 
słow a wstępnego. M ówca rozwinął obraz zna­
czenia tej wielkiej uroczystości, którą P o h cy  
na ziemi obcej obchodzą, wzywał słuchaczy da 
wstąpienia w  ślady wielkiego poety w miłości 
wszystkiego co sw oje i polskie.

Po wypowiedzeniu tej przepięknej, słucha­
czy do głębi wzruszającej m ow y, podziękował 
prezes wszystkim obecnym  za przybycie na 
uroczystość, a osobliw ie drow i Podlipny’emu, 
jakoteż gościom  a po za obrębu Pragi przyby­
łym  S.lne wrażenie i uznanie ze strony Cze­
chów  w yw ołał p. Tow arnicki wspom nieniem , 
te  nietylko Polacy obchodzą wielką uroczystość 
sw ego M ickew icza , ais też i Czesi wielkiego 
męża i przew ódcy narodu czeskiego Franciszka 
Paiacky’ego. Oddawazy hołd i cześć obu  wiel­
kim m ężom , zakoóizy ł m ów ca sw oje piękne 
przem ów ienie przy huraganie oklasków i w oła­
n iu : ,N a  zdarł*  ze strony Czechów. T ow arzy ­
stw o śpiewackie .T ow aczow sl y* odśpiewało 
potem  ,Z  dym em  pożarów * w  języku czeskim, 
pod  dzielna batutą swego dyrektora p. Sterzera, 
z wielkiem pow odzeniem . Z kolei nastąpił od ­
czyt sekretarza klubu p. St. D obrzyck iego : 
,  Znaczenie Mickiewicza w  literaturze i historji 
polskiej*. Z  kolei wstąpił na estradę p. W łady­
sław F lorjaószi. Znakom ity nasz rodak odśpie­
wał pieśni polskie i czeskie z takiem przejęciem 
się i ta i przepięknie, iż zasypany oklaskami 
musiał bez ustanku now e pieśni dodaw ać, aż 
zm ęczony choć niechętnie opuścił p idjum kon­
certow e. W iceprezes klubu p. Kazim itrz Huff­
man oddeklam ow ał .R edu tę  Ordona*. Jak p. 
Hoffm an deklam uje, wspom inałem  już kilka 
razy w  m oich listach, dziś tylko nadm ienię, że 
w  .R edu cie*  był poryw ający. Osobliw ie potę­
żny, jasny i dla Czechów zrozumiały organ 
deklamatora przejął słuchaczy do g łęb i, za co 
mu obecni serdecznym i oklaskami podziękowali. 
P ierwszy skrzypek teatru narodow ego p. Bastl 
odegrał W ieniawskiego .Fantazje Fausta* pr?e- 
pięknie, poczem  p. Elwira Kurpielówna w ygło­
siła .L ilje*  M .ciiew icza z całym pietyzmem i 
przejęciem  się. jakie w og rom n im  talencie na­
szej rodaczki się znajdują.

T ow arzystw o śpiewaesie „T ow aczow sk y* od ­
śpiewało na to Sm etany ,F ć » o " ,  poczem  p. 
Bastl znowu odegrał utw ór swej własnej kom ­
pozycji .Faniaz^a na czeskie pieśni narodow e*. 
Na zakończen<e tego świetnego poranku wyglo 
sił p. profesor A d o lf Czerny,, który obecnie po 
śmierci nieodżałow anego Jelinka, najwięcej zaj­
m uje się literaturą polską — znakomitą rzecz 
po pol-ku  o wieszczu naszym w  porów naniu do 
działalności Franciszka P *l»cky ’ego i o durho- 
w em  pokrewieństwie obydw u wielkich m ężów.

P orarek  trwał do godziny 2., perzem  v-,'e'-

ka część gości i prawie cala polska kolonja 
udała się do saii dolnej tego gmachu na w spól­
ny obiad. Po przyjem nej pogadance i wym ianie 
zdań odnoszących się do uroczystości opuścili 
biesiadnicy około 5. godz. popołudniu lokal ,S v . 
W 1  zaloZny*, unosząc ze sobą szczere prze­
świadczenie, że klub polski zasłużył na uznanie 
za tę przepiękną uroczystość.

KRONIKA.
Djarjusz lwowski.
P i ą t e k  17 czerwca.
Panorama raclaw-cka na placu wystawy otwarta 

codziennie od godz. 8 rano do zmroku.
Teatr miejski krakowski: .Tamien*, sztuka

Maskoffi. Początek o godz. 7 %  wieczorem.

Kalendarz. Piątek (17 .): Serce Jezusa. —  
Wschód słońca o guuzinie, 4. minut 5, zachód o 
godziaip 7 minut 57.

Uroczystość Serca lezusa. W  piątek dnia 
17. bm. odbędzie się w kościele oo. Jezuitów jako 
w dniu uroczystości Serca Jezusowego nabożeństwo 
w następującym, porządku. Uroczysta pootyfikalna 
suma, którą celebrować będzie ks. arcybiskup Hry­
niewiecki, odprawioną będzie o godz. 10. Podczas 
sumy wygłeszonem będzie polskie kazanie. Nieszpory 
rozpoczną się o godz. 1jil, po których procesja, 
którą prowadzić będzie ks. arcybiskup Morawski. 
Procesja postępować będzie ulicą Trybunalską, przez 
Rynek, plac Kapitulny i ulicę Teatralną. Podczas po­
chodu wygloszonem będzie na placu Trybunalskim 
kazanie, poczem nastąpi akt uroczystego poświęcenia 
się Najsl. Sercu Jezusa. Procesja ta, która reku ze­
szłego po raz pierwszy w naszem mieście tab głę­
bokie i podniosłe wywarła wrażenie i tak mile jako 
objaw ducha katolickiego, powitaną była, zgromadzi 
niewątpliwie i tego roku tysiące wiernych, którym 
na sercu leży dać żywy dowód, iż nasz Lwi grud 
nie zapomniał onych wzniosłych Chwil przeszłości 
pełnej najgorętszej wiary.

Dziekanem wydziału filozoficznego uniwersytetu 
lwowskiego na r. 1898/99 wybrany został prof. 
historji powszechnej, dr. Bronisław Dembiński.

Armata na bicyklu. Mechanik tutejszy p. Piotr 
R u d i u k skonstruował model wymyślonej przez 
siebie armaty o trzech kołach. Armata ta byłaby 
zrobiona z lakbiej blachy stalowej, a osobny me­
chanizm dopomagałby do łatwego poruszania jej za- 
pomocą zwykłej1 pracy nóg. Nadto posiadałaby wznie­
sioną nad lufami tarczę osłaniającą żołnierzy od nie­
przyjacielskich kul karabinowyc i. Model tego mor­
derczego narzędzia zrobiouy z drzewa w małych 
rozmiarach i wyglądający bardzo niewinnie, widzie­
liśmy w naszej redakcji. Pros' ny sobie wyobrazić, 
jaki efekt wywierać musiałaby taka machina w na­
turalnej wielkości, z metalu, najeżona dziesięciu lu­
fami. O ile ten na pożytek bliźnich zrobiony wyna­
lazek ma wartość techniczną, oczywiście me możemy 
ocenić. P. Rudiuk uda się z nim zapewne do kom­
petentnych.

Zgubiono tymi dniami w ogrodzie miejskim 
(pojezuickim) książkę do nabożeństwa , Zloty ołta­
rzyk* wydanie paryskie, oprawną w niebieski aksa­
mit, ze złoconymi brzegami, okuciem srebrnem i 
srebrną Matką Boską na okładce. Uczciwy znalazca 
zechce odnieść tę książkę do administracji Dzi ‘Tu­
nika Polskiego 1. 7, gdzie otrzyma 5 zl. nagrody.

Sprostowanie. P. H. Griinberg, wachmistrz 
przy furgonach prosi nas o sprostowanie notatki za­
mieszczonej w 144 numerze Dziennika z dnia 25. 
maja. Mianowicie donosi nam, iż między nim a pan­
ną H nie było żadnych nieporozumień. P. H. miak 
jakąś zwadę z nauczycielką M. i spotkawszy ją idącą 
z pan, ą Griinbergowa, zamierzyła się na nauczycielkę, 
a uderzyła panią G. P. Griinberg, kiory stał o kilka 
kroków, poskoczył i rozdzielił bijące się kobiety, ża­
dnej nie uderzywszy. Scena ta nie działa się nadto 
kościołem, lecz o 500 przeszło kroków od kościoła 
przed kancelarją komendy furgonów.

Walne zgromadzenie członków stowarzyszenia 
przem. upow. budowniczych we Lwowie, odbyte 
w dalszym ciągu dnia 10 bm , przyjęło wypraco­
wany przez wybraną w tym celu komisję .projekt 
ustawy o postępowaniu dyscyplinarnem dla stowa­
rzyszeń przem. upew. budowniczych* i uchwaliło 
celem urzeczywistnienia tego zamiaru poezyn.ć u 
rządu odpowiednie kroki.

Przepisy dyscyplinarne w kwestji karania wy­
kroczeń przeciw obowiązkom i godności stanu bu­
downiczych, których działalność z natury wykony­
wania swego przemysłu wkracza głęboko w sferę 
majątkową społeczeństwa, jakoteż wkłada na nich 
wyjątkowo większą odpowiedzialność za zdrowie i 
życie tysięcy ludzi, tak podczas prowadzenia budowy

jak i po jl>j ukończeniu, znajdą zapewne w kołach 
decydującycn należne przyjęcie i zostaną w dredze 
Ustawodawczej odpowiednio uregulowane.

Syndykat polsko-czeski. Pełny komitet syn­
dykatu polsko-czeskiego pod przewodnictwem dr. K. 
Smolarskiego odbył dnia 13 bm. w Kole mieszczań- 
skiem w Krakowie posiedzenie, na którem jedno­
głośnie uchwalono: 1) Przyjąć zredagowany statut
i dać go wydziałowi krajowemu do zatwierdzenia. 
2) Rozpisać odezwy do obywateli celem ściągnięcia 
jak największej liczby członków i 3) urządzić w j e ­
sieni b. r. wiec w Krakowie, w którymby Czesi i 
Polacy wzięli jak najliczniejszy udział.

Dodawać z naszej strony zbyteczna, że jakakol­
wiek obojętność lub apatja w kierunku popierania 
szlachetnych i korzystnych dla naszego społeczeństwa 
celów tej sympatycznej nowo zorganizowanej insty­
tucji, mającej na celu zawiązanie handlowych sto­
sunków polsko-czeskich, byłaby grzechem nie do da­
rowania. Kto posiada w piersi choćby iskrę poczucia 
wspólności słowiańskiej i odporności pA ciw ko wro­
gim zapędom Niemców, którzy wszystko, co polskie 
i słowiańskie, zgnieść i zniszczyć usiłują w zarodzie, 
ten ani chwili nie będzie się wahał wpisać : ię na 
członka towarzystwa, tern bardziej, że członkowie 
mają zapewniony udział w zyskach i dywidendach, 
Ltóre rozdzielane będą w stosunku kwoty ich udzia 
łu i czasu wpłaty.

Otwarcie starostwa w Peczeniiynle odbyło
się wczoraj w sposób bardzo uroczysty, przy licznym 
udziale obywatelstwa okolicznego.

Poświęcenia bndyuku dokonali księża obu ob ­
rządków. Nanrestnik wygłosił mowę, w której pod­
niósł znaczenie nowego urzędu. Następnie starosta 
Linde przedstawił namiestnikowi wszystkich urzę­
dników.

Namiestnik udaje się wprost do Jasła w towa­
rzystwie starosty, Wacława Zaleskiego.

fctylna pogłoska. Dzienniki wiedeńskie donio­
sły, że p. Fałat podał się do dymisji z posady dy­
rektora szkoły sztuk pięknych w Krakowie. Owóż 
z Krakowa donoszą, że wiadomość ta jest zupełnie 
nieprawdziwa.

Podczas ćwiczeń 5 pułku artyleiji korp. w 
Preszburgu d. 14. bm. nastąpiło przypadkowe starcie 
się dwóch plutonów przy zaciąganiu armat do linji 
bojowej. Jeden podporucznik doznał wstrząśnienia 
mózgu, jeden wachmistrz ranny od pchnięcia szablą 
w szyję, jeden ochotnik i wielu żołnierzy odniosło 
lżejsze lub cięższe kontuzje i poranienia. Jednego 
konia musiano na miejscu zastrzelić.

Madjaryzujcle się! Piszą do nas z Buda­
pesztu: N o w a  m i o t ł a  zaczyna d o b r z e  zamiatać 1 
Pan Jan H tlmos, (do niedawna Habeihauer) bur­
mistrz miasta naszego, wydał do swoich podwła­
dnych urzędników miejskich, do wszystkich urzędów 
i zakładów miejskich cyrkularz, w którym czytamy:

.Tylko uprzedzenie lub małostkowa nieśmia­
łość może uważać to za ofiarę, co światła opinja 
publiczna za obowiązek patrjotyzmu uważa. Jeste­
śmy małym narodem, otoczonym dokoła miljono- 
wymi, tak pod względem pochoHzeua, jak i intere­
sów, obcymi nam narodami i dlatego naszem pier- 
wszem zadaniem jest troskliwe krzewienie narodo­
wej świadomości a z uią i utrzymanie jednolitości 
szczepowej.

W  pierwszym rzędzie wymaga tego jednak 
sprawa krajowa — „żeby s t o l i c a  kraju w jej 
administracji wewuętiinej i w występach na ze­
wnątrz prezentowała się w i tocit, ja„o s t o l i c a  
w ę g i e r s k i e g o  n a r o d u ! *

Cyrkularz kończy p. burmistrz nadzieją, że jego 
odezwa wkrótce wyda pożądane skutki.

Naturalnie, jeden p r z e c h r z t a  wolałby cale 
otoczenie widzieć przechrzczone obok siebie, aby me 
odbijał rażącu. Trzeba wiedzieć, że teraz za zmianę 
nazwiska nawet 50  ct. płacić nie trzeba, a nadto 
trzeba wziąć w rachubę, że słowo paLa b u r m i ­
s t r z a  ciężko waży tam, gdzie utrzymanie się na 
stanowisku od n i e g o  jest zależnem. Doszliśmy do 
takich czasów na Węgrzech, że s y n o w i e  o j c ó w ,  
a o j c o w i e  s y n ó w  w ł a s n y c h  poznać nie będą 
mogli. P, H a b e r h a u e r  zmienił nazwisko swoje 
na H a l r n o s ,  ponieważ dwaj synowie burmistrz- 
są dorośli, więc oni nie zgodzili się na zmianę i 
zatrzymali dawne, otóż teraz bardzo często spotkać 
można spaceruiącegu burmistrza H a l m o s a  z dwo­
ma synami H a b e r h a u e r a m i l !  Czy to nie ko- 
m i c z n e ? Pobóg,

Prowokacje iydowskie. W  Nadwómie w d. 
14. bm. oblęgla tłuszcza żydowska, wyjąc i zwołu­
jąc się świstawkami, sklep, do którego schroniła się 
pewna wychrzciauka z Fitkuwa. Po jakimś czasie 
przybyli dwaj policjanci, wzywając tłum do rozejścia 
się; żydzi ze'żyli obydwu policjantów, a jednego z 
nich poczęstował obok mieszkający zegarmistrz za­
wiesistym policzkiem. Wtedy dopiero sprowadzili po­

licja żandarma, na widok którego tłum się rozbiegł, 
a żandarm oddał sprawę sądowi. W  Nadwórnie 
mar szał* uje i rezyduje ks. kanonik Mandyczewski, 
również burmistrz jest katolikiem, cóż dopiero dziać 
się musi po miasteczkach innych, gdzie burmistrzują 
żydzi!

Prześladowanie prasy polskiej w Prusach
Z Opola na Górnym Szląsku donoszą: Cała drukarnia 
i 'edacja Gazety Opolskiej stawała przed opolską 
izbą karną. Oskarżeni byli: wydawca Gazety Opol­
skiej p. Br. Koraszewski i redaktor odpowidzialny 
p. W . Melcer o ob azę ministrów w artykule p. n. 
.R ok 1897“ , zam.eszczonym w miesiącu styczniu w 
Gazecie Opolskiej. Po przesłuchaiu świadków, 
komisarza policyjnego p. Huhego i uczniów drukar­
skich, sąd doszedł do przekonania, że p. Br. Kora­
szewski jest duchowym kierownikiem Gazety Opol­
skie) i skazał go na dwa miesiące więzienia; p. W . 
Melcer zaś skazany został na sześć tygodni więzienia. 
Ministrowie mają prawo ogłosić wyrok w Gazecie 
Opolskiej i w Schlesische Zeitung. P. Korasze­
wski ma więc teraz razem z puprzednim wyrokiem 
ośm miesięcy więzienia.

Zakaz. Rozeszła się w Poznaniu pogłoska, że 
policja zamierza wydać zakaz odbycia obchodu .W ian­
ków*, ja li od lat wielu corocznie urządza towarzy­
stwo .Stella.* Wiadomość ta nie zoslala dotąd urzę- 
downie potwierdzona, a źródła jej szukać należy 
wśród hakatystów, którzy chcą w ten sposób wy­
wrzeć presję na policję i spowodować wydanie za­
kazu.

Wydilanla. Ze Szląska wydalono w o tatuich 
dniach kilkuset robotników z Galicji. KSnigshutter 
Ztg. donosi, że obchodrono się z nimi nie zbyt ła­
godnie, iresztowano i szupasem odstawiono do 
granicy.

Curiosum językowo. W  babimojskim K reis- 
blacie w nrze 23 z 10 czerwca znajduje się taki 
anons]: .Cukierin w portionowych tabletkach do osło­
dzenia kawy, herbaty i innych napojów Cukierin 
tylko prawdziwy w wyjerychowanycń tabletkach, ta­
ki słodki, że przez to jest półcwe taniej jak cukier. 
Dostanie się u A. Bitterkleit w Wolsztyn.*

Omyłka. We wczorajszem sprawozdaniu z pro­
cesu krakowskiego zaszła pomyłka: Dr. Lehman nie 
jest kandydatem adwokackim, lecz lekarzem.

Pogrzeb śp. Aleksandry Bielańskiej, żony wice­
dyrektora banku hipotecznego i radnego miasta od­
był się wczoraj popołudniu z niemałą okazałością 
Niezliczone tłumy publiczności, wśród której zauwa­
żyliśmy dyrektora Zim ę, dyrektora Marchwickiego i 
prezydenta Małachowskiego, ciągnąły w długiej, zbi­
tej masie ku cmentarzowi Łyczakowsk.emu. Kon­
dukt, który prowadził w asystencji kilku księży ks. 
kanonik Stupczyński, proboszcz kościoła Maiji Ma­
gdaleny, poprzedzał wspaniały rydwan, na którym 
wieziono mnóstwo wieńców. Podczas pochodu śpie­
wał przez całą drogę prześliczne pogrzebowe mar­
sze Bethovena, Niżankowskiego i Orłowskiego chór 
elewów gr. kat. seminarjum, pod batutą kolegi swe­
go akademika Korostila.

Wykłady prof. Twardowskiego o psychologji, 
urz dzooe bezinteresownie w bratniej pomocy siu 
chaczów politechniki dla obznajomienia młodzieży 
technicznej z tą piękną nauką, dobiegają *ońca. 
Szan. profesor wyczerpał dotąd w 10 godzinach 
pierwsze grupy psychologji: wrażenia, wyobrażenia
i sądy, obecnie wykłada uczucie, a pozostaje jeszcze 
wola i poznanie. Ponieważ przedmiot pozostający 
jeszcze dc omówienia jest dość oDazerny, niezawo­
dnie prof. Twardowski przekroczy zakreślony z góry 
czas, co z radością powitają słuchacze, którzy zaj­
mującym jego i świetnie wygłaszanym wykładom 
zawdzięczają dużo zadowolenia. O zainteresowaniu, 
jakie budzi, świadczą ożywione pogawędki po ka­
żdej prelekcji.

W nocy. Niejaki Ludwik Penzel, wracając w nocy 
pod debrą datą z miasta do domu, usiadł na 
poręczy przy drodze obok Wysokiego Zamku, uby 
odetchnąć i nabrać sil do dalszej drogi. Wtem spo­
strzegł znanego sobie notorycznego złodzieja L. Wen­
cla, który w towarzystwie jakiegoś drugiego indy­
widuum dźwigał wielki tlumok. Zdziwiony i zacie­
kawiony w wysokim stopniu, cuby to było, zapytał 
o to Wencla, wyrażając przytęm wątpliwość co do 
legalnego nabycia dźwiganego ciężaru. W  odpowie­
dzi na to Usłyszał słowa: .bij durnia*, i znalazł się 
niespodzianie na z.emi pod razami, jakie mu za je ­
go ciekawość wymierzono. Po porządnem obiciu 
Penzla aż do krwi, godna kompanja zostawiła go 
okrwawionego na ulicy, gdzie rano dopiero znalazła 
go policja.

Dies irao et calamitatis. Dzień wczo-ajszy 
można bez kwestji nazwać dniem gniewu i klęski. 
W  dniu tym bowiem popełniono dwie defiaudacje, 
które aczkolwiek nie wielkie, jednak w dobry hu­
mor poszkodowanych z pewnością nie wprawiły.

Jedną defraudację popełnił niejaki Stanisław 
Fontanny, mundant w kancelarji adwokata Tadeusza 
Sołowija. Fontanny miał nadać kwotę 475 zł. pocztą 
do adwokata Friedmana w Wiedniu. Tymczasem, 
jak otrzymany od niego przez dr. Sołowija list wy­
jaśnia, miał on na pocztę się spóźnić, a pieniądze 
na noc schować pod poduszkę, lecz rano już ich 
tam nie znalazł. W  dalszym ciągu listu prosi Fon­
tanny swego chlebodawcę, aby nie robił z tego wy­
padku żadnego użytnu, gdyż w takim razie pozosta­
wiłby mu tylko jedno wyjście, t. j  odebranie sobie 
życia. Według poszlak, na jakie wpadła policja, 
udał się Fontanny albo do Krakowa, albo z swą 
bogdanką do Medyniec koło Drohobycza, skąd była 
rodem.

Drugim defraudantem, ale mniej szczęśliwym, 
gdyż już siedzi w aresztach policyjnych, był niejaki 
Franciszek Janeczek, pomocnik masarski, który na 
szkodę rzeżaika Kowalskiego sprzeniewierzył kwotę 
130 zł.

Towarzystwo ratunkowe ochotnicze lwowskie 
udzieliło w maju r. b. pomocy 234 razy, w dzień 
169, w nocy 65 razy. Służbę pełniło W tym mie­
siącu li doktor >w medycyny i 3 służących sani­
tarnych. Towarzystwo liczy obecnie 550 cŁonków 
wspierających.

Występy krokowskiego teatru pozostawią w 
mieście naszem na długo niezatarte wrażenie nie­
tylko dzięki niepospolitej hojności artystycznej, ale 
także... pieniężnej. P. dyrektor Pawlikowski, przy­
bywszy do Lwowa w gościnę, postępuje js*  pra­
wdziwy dżentelmen, dzięki czemu w krótkim czasie 
zdobył sobie ogólną sympatję. Aż trzy przedstawie­
nia przeznaczył na cele dobroczynne : ,  Śluby panień­
skie* poszły na dochód robotników, .Lwia uczta* 
na dochód kolumny Mickiewicza, .Tamten* przezna­
czony został na dochód tow. dziennikarzy polskich. 
Zapisujemy ten piękny przykład ofiarności kierowni­
ka krakowskiego teatru z tern większem uznaniem, 
że 1° nie zastrzegł sobie po cichu 5 0 %  dochodu, 
11° nie oddał na cel dobroczynny tych wieczorów, 
o których nie jest z góry przekonanym, że i tak 
nie zwabią n'kogo do teatru — jaL. to robią... nie­
którzy.

Polacy W Berlinie. Z Berlina donoszą, że w 
przejeździe do Francji bawił tam przez dwa dni 
Henryk Sienkiewicz. Towarzystwo Polek w Berlinie 
obchodziło w tych dniach 22 rocznicę istnienia. Sto­
warzyszenie to pomiędzy innymi celami ma na wi­
doku chronienie młodych az.ewcząt polskich przed 
germanizowaniem się i demoralizacją

Towarzystwo .Sokołów* w Charlottenburgu 
urządziło w drugi dzień Zielonych Świątek koncert, 
w którym przyjęła udział także orniesira polska, zło­
żona z 12 członków pod dyrekcją p. Michalskiego.

* Z .Sokoła.* W sobotę d. 18 czerwca br. 
o godz. 6. wieczorem odbędzie się doroczny popis 
uczniów polskiego tow. gimnastycznego wSokół.“ Bi­
lety wstępu dla rodziców uczniów, wydawać będzie 
w miarę możności biuro towarzystwa w piątek d. 
17. czerwca od golz. 6. do 8. wieczorem. Równo­
cześnie przypomina się szan. druhom, chcącym ucze­
stniczyć w zlocie stryjskim, że zapisywać się mogą 
je zcze do d. 20. bm. Zarząd oddziału konnego 
uprasza/aby ci, k* rzy nie pobierają już nauki jazdy 
konnej, pozostawione swe rzeczy w ujeżdżclni w 
przeć ągu dwóch miesięcy odeorać zechc eli, gdyż po 
upływie tego czasu zarząd za te rzeczy nie odpo­
wiada.

* Zjazd koleżeński. Otrzymuj imy następujące 
pismo: Dnia 25. b. m. odbędzie się w Krakowie 
zjazd kolegów, który w roku 1888 ukończyli gi­
mnazjum św. Jacka. Zamierzający wziąć w nim 
udział, zechcą mnie o tern zawiadomić, a zarazem 
podać wiadome adresy tych z kolegów, którzy, mie­
szkając na prowincji, z niniejszego ogłoszenia korzy­
stać nie będą mogli. Dr. Stefan Kirchmayer

Składki aa oele nżyteezaetol publiozae] lab aa- 
roadwfl,

N a k o l u m n ę  M i c k i e w i c z a  w e  L w o  wie 
złożył p. Feliks Bartmański 20 zt.

Z a m i a s t  w i e ń c a  na trumnę ś. p. Aleksai 
dry Bieiaós. iej, złożyli pp. Józefowie Zgórscy i Aniela 
Huoertowa 10 zł.

M t & i  literackie 1 artystyczne.
Rep&rtoar teatralny. Teatr miejski krakowski: 

Dziś w p łtek .Tamten*, sztuka w 5 aktach Józefa 
Maskoffa (nowość), na dochód Tow. dziennikarzy 
polskich: jutro w sobotę .Tamten*.

Pani Gabrjela Zapolska, słynna autorka i 
artystka dramatyczna, od pół roku należąca do skła­
du teatru krakowskiego, przybyła do Lwowa i wy­
stąpiła wczoraj w .Dzikiej kaczce‘  Ibsena. W  piątek 
pani Zapolska weźmie udział w przedstawieniu gło­
śnej sztuki Józefa Maskoffa ,TAmtenu, osnutej na

(Iz)

Piotr Chmielowski.

Wpływ wychowawczy 
pism Mickiewicz;i.

Od z y t , wygłoszony na walnem zgromadzaniu 
towarzystwa nauczycieli szkół wyższych dnia 

2 9. maja

(Uiag dalszy).

R ady M ickiew icza, zmierzające do przero­
bienia wszysttii h m ieszkańców na prawdziwych 
Polaków , odznaczają sie, jak widzim y, wielkiem 
um iarkowaniem . Niema w nich ani śladu tych 
złudzeń, niewątpliw ie ze szlachetrego źródła pły­
nących , ale zgu bnyih . jakim i przejęte było  to­
w arzystwo dem okratyczne na enrgracji, któremu 
się zdaw ało, że dosyć ogłosić w olność wieśnia­
ków , ażeby ich na gorących i gotow ych  do  wal­
ki patrjotów  polskich przetw orzyć. Mickiewicz, 
trzeźwiej patrząc na rzeczy i licząc się z tru­
dnościam i, jakie stawiało i położenie polityczne 
i aobkostw o sziai hty, doradzał działać pow oli, 
s top n iow o , uwzględniać zasługi wieśniaków w 
wynagradzaniu ich w olnością i ziemią. Przytem 
widząc doskonale, że inicjatywa w  tej m .erze 
musi w yjść od  posiadaczów  ziemi, kazał w nich 
przedewszystkiem budzić poczucie obow iązków  
oby w atelskch i potrzeby poświęcenia cząstki 
sw ego majątku dla pozyskania ludu.

W  tei też m yśli, m alując w  .P an u  Tade­
uszu* wspaniały obraz społeczeństwa szlache­
ckiego, w którem, wskutek całego procesu dzie­
jo w e g o , poczucie narodow e najsilniej się zako-

i żeniło, nie zaniednał w prow adzić ludu, nie za­
niedbał w poem acie urzeczywistnić naprawdę 
myśli oddawna żywionej o potrzebie i konie­
czni ś i wyzwolenia włościan przez dobrow olne 
ze strony klasy posiadającej poświęcenie. T a - 
d -u sz , nie napróżt.o m ający imię Kościuszki, 
m ów i do Z osi.
Jestem człowiek, sam własnych kaprysów się boję, 
Bezpi czniij zrobię, kiedy władzy się wyrzekę 
I oddam los wlościanów pod prawa opiekę.
Sami womi, uczyńmy i włościan wolnemi:
Oddajmy im w dziedzictwo posiadanie ziemi.
Na której się zrodzili, którą krwawą pracą 
Z Jc byli, z której wszystkich żywią i bogacą.
Lecz muszę ciebie ostrzedz, że tych ziem nadanie 
Zmniejszy nasz dochód; w miernym musimy żyć stanie.

A  na to Zosia z ujm ującą prostotą i za­
chwycaj ącem sw ą szcze^oś" ą uczuciem  :
Co pan urządzisz, na to całera sercem zgoda I 
Jeśli, włość uwalniając, zostaniesz uboższy,
To, Tadeuszu, będziesz sercu memu droższy.

Nie pozostały te projekty zam iarem  tylko, 
jak to u nas często Dywało i b y w a ; co  posta­
nowił T adeusz, dokonał za zgodą aędziego na­
tychmiast. Ksiądz pleban ogłosił uroczyście 
wyzw olenie włościan i w yw ołał radość p o ­
wszechną.
Zaledwie usłyszeli nowinę poddani,
Skoczyli do Danicza, padli do nóg paoi:
.Zdrowie paó twu naszemu I* ze łzami krzyknę!1; 
Tadeusz krzyknął: .Zdrowie spółob) wateli,
W olnych, równych —  Polaków I* — .Wnoszę

[ludu zdrowie 1 * 
Rzekł Dąbrowski, lud krzyknął .Niech żyją wo-

[dzowie 1
Wiwat wojsko, wiwat lud, wiwat wszystkie stany I* 
Tysiącem głosów — zdrowia grzmiały na przemiany.

A ch , czemuż to życie nie jest poem atem ! 
Czemuż w całym kraju nie odbyło się w :  Zwo­
lenie w łościan tak, jak w Soplicow ie. Jakże 
in n ą , a niewątpliwie lepszą byłaby nasza tera­
źniejszość !

A le chociaż M ickiewiiz nie zdołał, jak pra­
gnął jego  K on rad , stw orzyć .pieśni żywej* ze 
swego narodu, pewną jest rzeczą, iż do rozpo­
wszechni nia zapału dla idei osw obodzenia w ło­
ść. an, dla idei wolności, dla zdem okratyzowania 
społeczeństwa więcej zrobił, aniżeli propaganda 
towarzystwa dem okratycznego na emigracji.

Na umysły zapalne i serca szlachetne m ło­
dzieży, rozizytującej się w dziełach uwielbiane­
go i ukochanego wieszcza, więcej i skuteczniej 
oddziaływały piękne, pełne harm on ji, żywe 
obrazy je g o , aniżeli krzykliw e, częstokroć pie- 
niackie i nienawiścią tchnące w yw ody rzeczni­
ków  rewolucji społecznej. B o u Mickiewicza by­
ła gorąca m iłość dla całego narodu, połączona 
z żądzą udoskonalania go pod  każdym wzglę­
dem, a przedewszystkiem pod względem m oral­
nym , którego on nigdy nie rozdzielał od sto­
sunków społeczno-politycznych, a w  końcu swej 
działalności na pierwszym  postawił go planie i 
ebe al nim wszystkie dziedziny ducha i działal­
ności powszechnej przeniknąć.

Już w .K sięgach pielgrzym stwa polskiego* 
pisał te znamienne s łow a , wym ierzone prze- 
c iw io  rozpolitykow anym  i wzajem gryzącym  się 
w ych od źcom : .K ażdy z was w  duszy swej ma 
ziarno przyszłych praw i miarę przyszłych gra­
nic. O ile powiększycie i polepszycie duszę wa­
szą, o tyle polepszycie prawa wasze i pow ię­
kszycie granice*. A  potem w  szeregu artykułów, 
pom ieszczonych w Pielgrzymie r. 1833 , wpajał 
tę zasadę pod  różnem i form am i i na rozmaite

sposoby w dusze zgorzkniałe i dlatego wzajem 
siebie oskarżające. W ciągu trzech lat wykładu 
literatury slov iaóskiej pod w płj wem m esjani- 
zm u , a zwłaszcza w  roku ostatnim w ym ow nie 
nastawal na konieczność zastosowania etyki 
chrześcjaóskiej do spraw publicznych , w któ­
rych zazwyczaj dyplom aci i panujący, pow ołując 
się wciąż na B ig a , drwili z najświętszych jego  
przykazań. W tedy też do  najwyższego podniósł 
szczytu wym ag nie uduchow nienia się człow ie­
ka, przejęcia się zapałem nieustającym dla wiel­
kich idei, m ających na celu odrodzenie ludzko­
ści. W łedy wreszcie określił sw oje pojęcie .lu ­
du* w przeciwieństwie do pojęcia  .ch łopa* i 
w  ogóle w  przeciwieństwie d o  w szystkich, co 
zwykłą wyszar2aną rutyną w postępow an.u 
sw ojem  się kierowali.

.N iezm iernie ważną jest rzeczą —  w ołał 
na lekcji 9. stycznia 1844 roku —  w yrobić so ­
bie należyte pojęcie o tern, co  nazywam y lu­
dem  (le peuple); ur żną nie być lu dem , cho­
ciaż się nosi świtę wieśniaka słow iańskiego albo 
też bluzę wieśniaka francuskiego; m ożna zaś 
być lu d em , nosząc ubranie obciążone zlotem. 
Lud —  to człow iek , co  cierp i, to człow iek, co 
do czegoś dąży (aspire), to człowiek wolny du­
chem, to człowiek, co nie przybywa z gotow y­
mi systemacikami. Dlatego lud w  chwilach sta­
now czych chwyta lak prędko i w sposob nie­
om ylny prawdę. Człowiek, który utracił te przy­
mioty, którego ssree nie m oże już uderzać na 
dźwięk słow a, w ychodzącego z ust Grakcba lu b  
świętego P aw ła , człowiek taki nie jest ludem. 
Może się on zmieszać z tłum em , ale po jego  
wzroku zam glonym , po jego słowach zapląta­
nych w  form uły poznać w nim łatw o człowieka 
przeszłości. Nie do tak ego to rodzaju ludu na­

lepy przyszłość. A ż do dziś dnia, ponieważ nikt 
nie dawał ludowi pokarm u, coby  odżyw iał jego  
duszę, ponieważ nikt nie pom agał m u dc je ' 
rozw in ięcia , trudno mu było bardzo wznieść 
się do tego stanu uduchowienia, gdzie widzi się 
jasno i gdzie chwyta prawdę. Musiał przezw y­
ciężać op ór sw ojej organizacji fizycznej, przełi 
m yw ać nałogi sw ego życia codzien n ego; uda­
w ało to mu się w  rzadkich jeno chwilach, kie­
dy m u przychodziły z pom ocą  okoliczności nad 
zwyczajne.

.B y ły  to chwile jego  wolności. Trzeba było  
grzm otów , trzeba było  wystrzałów armatnich, 
krzyków na zgrom adzeniach publicznych, by  
w ydobyć duszę ludu z drętw ien ia , gdyż dokto­
row ie zakonu, uczeni, zapom inając o  swem  p o­
słannictwie, pozostawili go  własnym jego  siłom . 
Otóż nadszedł czas, kiedy należy przed oczy 
ludu postaw ić ideał, któryby dopom ógł mu do 
wzniesienia się, do rozpłom ienienia, do utrzy­
mania się w stanie, o jakim  m ów im y ; stan ten 
to prawdziwy początek wolności. Człowiek o d ­
czuwający sztukę, rozpłom ieniający aię pod 
w pływ em  w ym ow nego słow a, co mu w  duszę 
zapada, pośw ięcający się za sw oją ojczyznę, nie 
m oże czuć żadnego z ty ch wzruszeń, nie dawszy 
wejść w  siebie jakiem uś prom ieniow i bóstw a. 
W ów czas czuje się wolnym , zapom ina o  sobie, 
jego  osobistość znika, dlatego to widzi prawdę 
i urzeczyw stnia ją  na ziemi, gdyż gotów  jest 
pośw ięcić sw ój pieniądz, aby posiąść podziwiane 
przez siebie arcydzieło, p o łoży ć  swe życie dla 
zapewnienia zwycięstwa swemu krajow i, oddać 
wszystko, by osiągnąć prawdę. W  takiej chwili 
czuje się on  człow ekiem  zupełnym.

(Dokończenie nastąpi).

i , w  Wspierajcie przemysł krajowy ąpc
Żądajcie w szędzie tutek N iem ojow skiego!

edzoacsonjch dwoau medałuu sutagi, — J/ĘF Należy strsedi aię przed naśladownictwem

S. W . Niemojow8ki, Lw ów , plac Marjacki 8., poleca:
lla in n u ie in  Irmmcnnntłonłbi* z rePr°dulcjami obrazo* znaiych mistrzów, z widokami wszystkich stron świata, humorystyczny drastyczno NajnUWSZB Kcrtiopilllllłilllnl - okolicznościowe, charakterystyczne itd. — Przeszło 8000 wzorów m składzie, sztuka od 4 ct.

Albumy do ilustrowanych korespondentek w cenie od 60 ct. — Wszelkie towary wchodzące w zakrei handlu papierowego.



DZIENNIK POLSKI z dnia 17. Oserwcs i8V8 r. 3

tle stosunków polsko rosyjskich za kordonem. W  Kra­
to nie sztuka „Tamlen* wywołała z powodu sposobu 
oświetlenia tych stosunków namiętne zdania pro i 
wiitra, wszyscy jednak zgodzili się, iż napisana 
jest z niepospol tym talentem. U nas będzie ona 
niejako kulminacyjnym punktem gościny teatru kra­
kowskiego.

Wyboru dzieł Klementyny z Tańskich Hofma- 
nowej w wydaniu jubileuszowem wyszły nakładjm 
.Czytelni polskiej' w Krakowie duLze cztery tomy, 
zaopatrzone objaśnieniami dr. Piotra Chmielowskiego. 
Obejmują one: .Jan Kochanowski w Czarnolesie*, 
.Pamiątka po dobrej mat<e', tudzież .W ybór po­
wieści i opowiadań hictorycznych. *

.Tam ten.* Dziś usłyszymy w teatrze głośną 
sztukę Maskoffa .Tamten*, -tóra tyle wrzawy wy­
wołała w Krakowie. Od kilku dni już w sferach, 
mteresujących się teatrem, prowadzi się żywa dys­
kusja na temat dzisiejszej premjery. Składają się na 
to zarówno tło jej, tak bardzo blisko nas obchodzące 
(stosunki w Królestwie), jak dotychczasowy rozgłos 
i jednogłośna opinja, iż rzecz jest napisana z wiel­
kim talentem. .Tamten* wchodzi więc na naszą 
scenę w warunkach niezwykle pomyślnych i nie­
wątpliwie teatr będzie wysprzedany, jak zresztą na 
wszystkich przedstawieniach trupy krakowskiej.

Kantata na odsłonięcie pomnika Mickiewicza 
w Krakowie, napisana przez jednego z najznako­
mitszych muzyków polskich z Warszawy, wykenaną 
zostanie przy współudziale kilku to warzy iw śpie­
wackich krakowskich i zamiejscowych. Komitet udał 
się w ym celu do wszystkich najwybitniejszych 
cnórów w kraju. We Lwowie otrzymały zaproszenie : 
gal. towarzystwo muz., .Lutnia* i .Echo*, a więc 
me .Lutnia* jedynie, jakby się wydawać mogło 
z notatki umieszczonej wczoraj w kilkn dziennikach.
Z  rozmaitych jednak powodów istotnie ani chór 
towarzystwa muz., ani chór .Echa* w wykonaniu 
tejże kantaty udziału nie wezmą, lecz jedynie chór 
męski .Lutni*, który udaje się na uroczystość do 
Krakowa.

T eatr.
f ,Dzika kwka", dramat to 5. aktach Henryka 

Ibsena).
Ibsen nie odegrał w teatrze polskim , ani 

nawet w śród naszego inteligentnego ogółu  roli 
takiej, jak na zachodzie. Tam  świecił on  jak 
pochodnia, lub był zwalczany namiętnie, u nas 
na scenie dawano go malemi i nieśmialemi daw­
kami, a publiczność znała go bardziej z kilku­
nastu kom unałów gazeciarskich, aniżeli z dziel, 
które pojaw iły się w handlu księgarskim. W  o j­
czyźnie norweskiego poety dyskubje o jego  
utworach doszły do takiego roznamiętnien a, że 
jak  się wyraził pewien złośliwy ich przeciwnik, 
spokojni ludzie musieli wypisywać na drzwiach 
swoich mieszkań: ,T u  nie m ów i się o Ibsenie*. 
Cała ta burza, w której co chwila jak grad 
padały zw roty : .n ow y  Szekspir*, .odrodzenie 
dramatu* —  przeszła spokojnie nad światkiem 
sztuki polskiej, konserwatywnym , jak jego pu­
bliczność. Z  dwudziestu kilku dram atów Ibsena 
poznaliśmy cztery. Dyrekcja Mieczysława Scbmitta 
przyniosła .W ro g a  ludu* i „H eddę G cbler*, 
dyrekcja dra Bandrowskiego .U p iory ", a w czo­
raj d .ięki gościnie kraktiw s.hgo teatru pozna­
li my .Dziką keczką*.

N iepodobna dziś pisać o .Dzikiej kaczce*, 
jak o prem jerze. A foryzm y z niej kursują już 
meledwie w postaci zdawkow ej m onety. 
.W szyscy  ludzie są chorzy i jedno tylko istnieje 
dla nich lekarstw o: zachowanie im kłamstw 
życiow ych*. .O dbierzcie przeciętnemu człow ie­
kowi jego kłamstwa życiowe, a odbierzecie mu 
zarazem szczęście*. .Przyjacielu , dlaczego uży­
wasz cudzoziem skiego w yrazu: ideały, m am y
przecież roezim y w yraz: kłam stwo*. Któż nie 
zna tyeh gryzących, jak lapis zw rotów ? Przez 
usta doktora Rollinga przemawia Ibsen surow y 
i bezhtosny, jak przyroda jego  północnej 
ojczyzny, rozkochany w swojej ibsolutnej pra­
wdzie życiowej aż~do dzikiego szału, a widzący 
dokoła siebie tylko kłam stwo, obłudę i łudzenie 
się. Ludzie, którym  dyktuje pełną jadu i ironji 
receptę, o b j tkwili w kłamstwie życiowym w 
interesie sw ojego szczęścia, nie są jego ludźmi 
Są to ludzie przeciętni, arlekiny na arenie 
bytu, tacy, jak Hjalmai Ekdal. Jego człowiekiem 
est Brand, który ma odwagę genjusia spo­

glądać w oczy prawdzie i przenieść ją  po nad 
wszystko inne na świecie.

.Dziką kaczkę* należy pojm ow ać jako p o ­
nurą satyrę na człowieka z tłumu, będącego 
ułom nym  produktem sw ojego soołeczeóstwa. 
Poeta, którego absolutna prawda brzm i: .Z o ­
stać sobą* i który rozw ój siln j i szczerej je ­
dnostki uważa za najwyższy ideał, musiał bry - 
znąć jadem  na widok istoty chrom ej moralnie, 
nie znoszącej oślepiającego blasku prawdy, 
tkwiącej w m rokach silę sw ojego instyrktu. T a ­
kim jest Hjałm ar Esdal. Miody W erle odbie­
rając mu kłamstwo, oaehrał mu zarazem szczę­
ście. Otworzył mu oczy na otaczające go ba­
gno rodzinnego pożycia, nie przekonawszy* się 
wprzód, ozy człowiek ten posiada dość siły m o­
ralnej, ażeby ukształtować sobie życie na no 
w ych podstawach. IIjalm ar instynktownie p o ­
w rócił do porzuconego na chwilę bagniska — 
a dr. R oll.ng pozostał na wierzchu ze swoją 
sceptyczną teorją życiow ą. Gregor W erle spu 
dłowal. Nie opłaci się Lyć psem dla wynoszę 
nia dziku h kaczek z cuchnących m oczarów . One 
nie m ają skrzydeł. P ostrzelcie  przez społeczeń­
stwo i atawizm muszą spaść z lowu na dół — 
w  przestworach niema dla nich miejsca

Dramat, odegrany wczoraj we L w ow ie po 
raz pierwszy, wyw arł na licznie zgrom adzonej 
pubiicznośri s:lne wrażenie. Surowa energja, 
sięgająca samych głębin życiowych, podniesiona 
szarym kolorytem , przeszła przez scenę jako 
niecodzienne zjr.wisko. T em  bardziej, że w yko­
nawcy utworu wywiązali pię ze sw ego zadania 
tak, iż prześcignęli najśmielsze prognozy. W czo­
raj trupa krakowska stanęła naprawdę na wy 
żynie wielkiej s ce iy  europejskiej, dla której nie 
m a dość trudnych zadań. Gdyby ktoś wykona 
nie .Dzikiej Kaczki* chciał uważać za egzamin 
dojrzałości artystycznej — u usiałby przed 
egzam inowanym i uchylić czoła. Pp. Śńwicki 
jako Gregor Werle, Siemaszko jako E kia l, Za­
wadzki jako H jilm ar, Trapszówna jako Jadwi­
ga, Zapolska jako Gma tworzyli arcydzieła

sztuk? dram atycznej i wychylili się daleko po 
za szranki zwykłych w ykonaw ców . A  jeśli się 
uwzględni jak trudno jest opanow ać postacie 
ibsenowskic, tryum f ich nabierze podw ójnej 
wartości. Całość szła świetnie. K rakow ow i m o ­
żna serdecznie pogratulow ać tak wykształconego 
personalia. a. c.

Rozruchy antisemickie.
N. fr. Presse sądzi, że chłopi galicj iscy nie 

długo zajm ować się hęaą ludnością żydowską, 
a wysLąpią z kolei przeciw innym warstwom  
społeczeństwa (?). Dziennik t> n zarzuca sferom  
m iarodajnym , że rozmyślnie (?) tolerowały ruch 
antisemicki w kraju aby odw rócić uwagę ludzi 
od  innych rzeczy, w istniejącym porządku spo­
łecznym , ud/;ąeym niezadowolenie. Jeżeli agita­
cja trw ać będzie dalej, to chłopi przyjdą do 
przekonania, że przecież we dw orach rabunek 
byłby o wiele zyskowniejszym , niż w biednych 
dom ach żydowskich. T em  sobie tłum aczyć na­
leży, że koło polskie, które tak długo traciło 
cza na wielką politykę i utrzymanie wątpliwej 
większości, zajęło się wreszcie na ostatniem po­
siedzeniu sprawą rozruchów .

Wiener Tagblatt przypom ina rok 1846 
i również wyraża obaw ę, że ruch zw rócić się 
m oże łatwo pizeciw  innym sferom t. j. przeciw 
szlachcie. Gałą odpow iedzialność rozruchów  po­
nosi Stojalowski wraz z swym i agitatorami, któ­
rzy niesumiennie lud podburzają. Tagblatt przy­
pom ina argument o siedmiu sakramentach, 
przez ks. S iojalow sk ego niedawno używany 
i zarzuca Stojałowskiem u, że działaniem swem 
wichrzycielskiem w yw ołał socjalizm  chłopski 
w Galicji.

Są to poprostu tylko straspk i, a dał do 
nich pow ód niezręczny w stylizacji komunikat 
Fremdenblattu.

(Depesze telegraficzne i telefoniczne) 
Kraków 16. czerwca. W  sferach ludowych 

krążą pogłoski, jakoby żydzi zranili kamieniem 
księdza katolickiego podczas procesji na Kazi­
mierzu. Z tego pow odu zaniepokojenie wśród 
pewnych sfer. Z  pow odu dzisiejszej procesji 
oraz .koniKa zwierzynieckiego* władze zarządrą 
praw dopodobnie środki ostrożności.

Wiedeń 16.' września. Podczas wczorajszego 
posiedzenia koła polskiego otrzymał pp. ks. 
Pastor i R apoport telegramy z opisem  w ybry­
ków  antisem iekkh w Jaśle i w Bieczu.

Sytuacja.
Neues Wiener Journal d o n o s i, że br. 

Stuergkh wraz z ministrem handlu Baernrei- 
therem rozpoczęli już poufne rokow ania z 
stronnictwami niem ieckiem i, ofiarując im nato­
miast zniesienie rozporządzeń językow ych. Dzien­
nik ten dowiaduje się jedn ak , że Niemcy od 
rzucili wszelkie połow iczne załatwienie sprawy 
i żądają przedewszystkiem bezwzględnego znie­
sienia rozporządzeń

Ostdeutsche Rundschau już dziś stara się 
udaremnić zapowiedzianą konferencję m ężów  
zaufania czeskich i niemieckich. Kto ma być 
właściwie tymi mężami zaufania narodu nie­
m ieckiego? Organ W olfa  nie przypuszcza, żeby 
za takich przedstawicieli zechcieli uważać się ci, 
którzy przyjm ą zapro izenie prezydenta ruinisirów 
do udziału w konferencji, przed zniesieniem roz­
porządzeń językow ych. Ostdeutsche Rundschau 
protestuje już teraz przeciw  tem u, aby proje­
ktowanej konferencji dano taaą samą władzę, 
jaką miała mieć zamierzona kom i-ja  ięzykowa.

A.beuer Ztg nawiązując do manifestu so­
cjalistów, żąda powszechnego prawa głosowania 
i porów nyw a stosunki austrjackie z niemiecki­
mi. W  N Lm czech w ybory  trwają ty k o  jeden 
dzień, podczas gdy w Austrji potrzeba na to 
całych sześciu tygodni.

Armee Zeitung podaje wiadom ość, że rząd 
wypracow ał już ustawę o powiększeniu pensji 
dla em erytowanych oficerów  Najniższa pensja 
wynosić ma 400  zł. Ustawa działać będzie tak­
że wstecz. Gotowa ma być już również ustawa 
o powiększeniu pensji dla w dów  i sierót po 
oficerach.

Dr. Menger rozpoczyna w Neues Wiener 
Tagblatt szereg artykułów o sytuacji politycznej. 
Pierwszy artykuł nie zawiera nic no wego chy­
ba to, że zdaniem Mengera Niemcy od r. 1880 
walczą nieustannie przeciw rządowi z pow odu 
rozporządzeń językow ych Strom ayera. O ob e­
cnej większości wyraża się autor bardzo lekce 
ważąco. W iększość ta w każdym ważniejszym 
wypadku faktycznie nie istnieje, a nawet w 
kwestji adresu zdołano tylko w  ten sposób 
osiągnąć porozum ienie, źs najważniejsze ustępy 
adresu każde ze stronnictw większości tlóm a- 
czyło po swojem u.

O obradach klubu m lodoczeskiego donoszą 
dzienniki czeskie, że pp. Adam ek, Dworzak 
kilku innych krytykowali odroczenie rady pań­
stwa i dowc dali, ie  zarządzono je  dla dogodze­
nia lewicy niemieckiej. W obec takiej pobłażli­
wości rządu dla opozycji niemieckiej należy 
w ięc zastanowić się nad tem, czy właściwą jes 
rzeczą, aby delegaci a czeska popierała nada 
rząd. P. Adam ek wniósł przeto uchwalenie od 
powiedniej rezolucji Minister Kaizl tudzież pp 
Kramarz i Pacak wyjaśnili jednak, że niesłu­
sznym jest zarzut, jakoby rząd przez odroczenie 
rady państwa chciał oddać usługę lewicy. Myś 
odroczenia wyszła z łona prawicy, a rząd zgo­
dził się na nią na wypadek, gdyby nie było wi­
doków  pom yślnego ukończenia debaty języko­
wej. P o  tem wyjaśnieniu cofnął p. A dam ek 
swą rezolucję.

(Depesz telefoniczne I telepraficzne).
Wiedeń 16. czerwca, W czoraj odbyło się 

o tatnie posiedzenie kola polskiego, na którem  
dokończono poufną dyskusję o sytuacji.

P. J a w o r s k i  podziękował członkom  za 
ich gorliw ą działalność

W  imieniu posłów podziękował D. A b r a -  
h a m o w i c z  Jaworskiemu za kierownictwo.

Wiedeń 16. czerwca. Związek socja lno-de- 
mokratyczny wydał do w yborców  odezwę, w 
której oświadcza, iż każde podwyższenie poda­
tku spożywczego jest niedopuszczalne, dalej żą̂  
da bezwarunkowego uregulowania kwestji języ

towej, ale wy stępuje cnc-rgicznie przeciwko te­
mu, aby forytow ać jakiekolwiek szowinistyczne 
dążenia narodow ych stronnictw burżoażyjnycb. 
Następnie żąda odezwa powszechnego rów ne­
go, bezpośredniego prawa wyborczego.

Wiedeń 16. czerwca. Fremdenblatt za­
mieszcza następujący kom unikat: W skutek od ­
roczenia rady państwa nie ma rząd sposobno­
ści odpowiedzieć na rozm aite, zupełnie nieuza­
sadnione zarzuty, jakie podnoszono z pow odu 
zachowania się poszczególnych oddziałów  wojsk 

funkcjonarjuszy podczas zaburzeń w  jesieni 
z. r. Najdonioślejszą odpow iedź na ie zarzuty 
daje ogłoszony w swoim  czasie reskrypt ce­
sarski, W którym  stwierdzono „ b e z ' wyjątku 
popraw ne postępowanie* wszystkich czynników 
w ojskow ych i armji wystaw iono najbardziej 
kumpetentne świadectwo, iż we wszystkiem 
spełniła sw ój obowiązek,

Wiedeń 16. czerwca. O wczorajszej konfe­
rencji prawicy donosi N. W . Tagblatt'. Dysku­
sja trwała trzy godziny, a prawie- w szyicy 
m ów cy kreślili sytuację jako bardzo poważną 
i krytyczną.

W iadom ość, iż rząd ma zamiar na now o 
rozpocząć p-rtraktacje z Czechami i Niemcami 
w celach ugodow ych przyjęto sym patycznie i 
zaznaczono, że pow odzenie tej akcji posiada 
bez wątpienia wielką cywilizacyjną i ekonom i­
czną dom oslość, a korzystnem by było dla obu 
narodów .

Go orawda w obec panujących prądów  nie 
należy lekceważyć sobie trudności, a dla wię­
kszości pow staje kwe9tja, czy będzie miała cier­
pliw ość patrzeć dalej bezczynnie na te próby, 
tem więcej, źe z kół w yborców  : w śród p o ­
słów  sam ych budzi się niezadowolenie i p o ­
wstaje życzenie, aby nie brać udziału w ża­
dnych eksperymentach.

Powstaje więc pytanie, czy korzyslnem 
jest dla prawicy popierać dalej rząd.

Gdy wyjaśnienia przez pewien czas obra ­
cały się w  tych ram ach, zrobiono propozycję, 
żeby prawica zniewoliła prezydenta ministrów, 

y nareszcie zawarł ściślejszy stosunek z 
prawicą.

Kilku m ów ców  wystąpiło przeciwko temu 
i zalecało czekać na skutek akcji, jaką rząd 
podjąć zamierza.

Jeżeli ta akcja spełznie na niczem, to pre­
zydent ministrów sam będzie się musiał zbliżyć 
do większości, aby um ożliwić pracę parlnm en- 
tarną zwłaszcza ze względu na ugodę z W ę­
grami.

W  dalszym ciągu dyskusji stwierdzono 
uroczyście solidarność prawicy.

Następnie rozważano m ożliwość zmiany 
konstytucji co do w yborów  do rady państwa i 
om aw iano oktrojew anie regulaminu izhy na 
podstawie § 14.

W  końcu skonstatował prezydent Fuchs 
zupełną solidarność prawicy. Pom im o wszystkich 
przesileń, jakie przebyła, stoi tak silna i potężna, 
jak niegdyś.

Dzienniki donoszą, że Niemcy nadesłały 
oficjalną notę do departamentu państwow ego, 
w k tórg  uświad'’ ;ają, ze nie mają wcale za­
miaru nterwei jowania.

Berlin 16. czerwca. Rząd niemiecki wysiał 
czwarty okręt w jenny do Manilli dla ochrony 
osia Iłych tam obywateli niemieckich.

tel

W p  M s & o - a i i r f t i M a .
(Depesze telegraficzne I telefoniczne). 

Madryt 16. czerwca. W edług urzędowej de­
peszy z H wany, ukazał?* się przed portem  ka- 
□onierka amerykańska i  białą flagą, aby kon­
sulowi angielskiemu w  Hawanie doręczyć list 
ambasadora angielskiego z W aszyngtonu. Nie 
przeszkadzano temu wcale, nie pozw olono je­
dnak kanonierce zbliżyć się do portu.

Kilka okrętów  amerykańskich usiłowało 
zbliżyć się dn brzegów , musiało się jednak co ­
fnąć wskutek ognia bateryj hiszpańskich.

Hawana 16 czerwca. W  poniedziałek w y­
płynęły z zatoki trzy krążowniki amerykańskie, 
aby zbadać stanowiska eskadry amerykańskiej 
i pozostały przez cały ranek na pełnem  morzu. 
Owręty amerukańskie m anewrowały przed hi­
szpańskimi, trzymały się jednak od  nich zawsze 
w odległości 15 kilometrów,

Przed C irdenas zauważono podejrzany o -  
kręt Krążownik hiszpański „Diego Velasquez* 
wypłynął z portu i skonstatował, iż jest to 
okręt amerykański. Obydwa okręty zamieniły 
Lilka strzałów, Doczem hiszpańska kanonierka 
„Lince* przyszła z pom ocą krążow nikow i, a 
baterje nadbrzeżne zaczęły również ostrzeliwać 
A m erykanów . Okręt amerykański musiał się 
cofnąć, dawszy kilka strzałów.

W  ponied7.ialek w nocy zbliżył się do portu 
w  San lago de Cuba jakiś okręt ameryltańsk., 
cofnął się jednak natychmiast, gdy baterje dały 
ognia

W e wtorek zbliżyły się dwa krążowniki 
ami rykańskie i jeden awizowy do wjazdu do 
portu w San Jago de Cuba i dały 60  strzałów 
do bateryj hiszpańsk<h nie wyrządzając jednak 
żadoej szkody. Rannych jest tylko lekko dwóch 
żołnierzy hiszpańskich.

Nowy Jork 16. czerwca W edług depeszy 
z Guantanamo amerykańska piechota marynarska 
pobiła oddział hiszpański złożony z 4ou  ludzi i 
zmusiła ich do ucieczki. Na miejscu padło blisko 
40  Hiszpanów, ze strony amerykańskiej jest 
jeden  lekko ranny.

W edług wiadom ości, jakie Evening-Journal 
otrzym ał z Guantanamo, patrol amerykański 
pow rócił wczoraj wieczorem z 18 jeńcam i do 
obo7U. O prócz tego zdobył 100 karabinów i
10.000 nabojów . Amerykanie obliczają, że straty 
Hiszpanów w  różnych potyczkach wynoszą 100 
w poległych i 200 rannych.

Waszyngton 16. czerwca. Depesza admi­
rała Sam psona donosi, że Am erykanie zajęli 
miasto A cceraderos przy pom ocy  powstańców .

Waszyngton 16. czerwca. T rzy n ow ojor­
skie banki zawiadomiły sekrełarza skarbu 
Gage’a. że same gotow e są natychmiast pokryć 
całą pożyczkę 200 m iljonów  óolarów , na którą 
kongres uchwalił wypuścić »b on d sr , lub też 
taką jej część, jaka pozostanie niepokryta przez 
subskrypcję w zwykłej drodze.

Waszyngton 15. czerwca. Jak donosi „B iu­
ro  Reutera* jedynym  celem wylądowania wojsk 
am eiy.ańskich  w San Jago de Cuba jest zni­
szczenie eskadry hiszpańskiej. P o osiągnięciu 
tego :e lu , wojska amerykańskie w ycofa ją  się i 
pozostaw ią daiszą walkę z Hiszpanami p o ­
wstańcom.

„Dziennika Polskiego” ,
Praga 16 czerwca. Policja tutejsza wydala 

cyrkularz, w  którym  oświadcza, że w  ostatnich 
dniach otr.ym ała m nóstw o doniesień, iż na 
drzwiach N iem ców  i żydów  poczyniono jakieś 
znaki, z czego m ożoaby wnosić, iż chodzi tu o 
proskrypcję Niem ców i żydów  w Pradze.

Obszerne śledztwc wykazało, że znaki te 
znajdu,ą się również na drzwiach chrześcjan i 
Gzechów, z czego znowu wynika, iż chciano za­
niepokoić C :echów , ewentualnie proDagować 
rozruchy i m ożliwie zakłócić h trm on ję  podczas 
nadchodzących uroczystości narodow ych.

Budapeszt 16. czerwca. Podczas dyskusji 
w sejm ie przyszło do sprzeczki między Banffym 
a Polonyim , który pierwszemu posłał świadków. 
Sekundanci oświadczyli, iż dyskusja prow adzona 
w sejmie w form ie parlamentarnej nie zawiera 
żadnych przytyków osobistych i dlatego spra­
wy nie m ożna załatwić z bronią w  ręku.

Berlin 16. czerwca. P rofesor politechniki 
berlińskiej Slaby m ianowany członkiem izby 
panów . W  piśmie odręcznem  do niego za­
znacza cesarz sw oją m iłość wiedzy i podaje 
m otyw , że politechnika powinna mieć sw ego 
reprentanta w izbie panów .

Berlin 16 czerwca. Cesarz nadał kancle­
rzowi Hohenlohem u gwiazdę komandorską or­
deru dom u Hohenzollernów.

Paryż 16. czerwca. Gabinet podał się do 
dymisji. Prezydent izby Deschanel chce d op ro ­
wadzić d c porozum ienia między Melinem a 
R ibotem .

Paryż 16. czerwca. Faure przyjął dym isję 
gabinetu.

Paryż 16 czerwca. Deschanel i Lounet byli 
u Fai:re’a i zdają się godzić na utworzenie ga­
binetu porozum ienia i spokoju, któryby um o­
żliwił pozyskanie 46 głosów , aby sobie zape­
w nić większość republikańską.

Londyn 16 czerwca. Zaraz po godzinie 5 
popołudniu spełniono wczoraj zamach na se­
kretarza ambasady niemieckiej hr. A rco-Valley. 
Hrabia w ychodził właśnie z gm achu ambasady 
w Garltonhouse i chciał wsiąść do sw ego wła­
snego pow ozu, aby się udać do dom u.

Schodził z tarasu, gdy szybko zbliżył się 
do niego jakiś czterdziestoletni m ężczyzna i 
wypalił dwa razy z rew olw eru. Pierwsza kula 
utknęła w ubran iu , druga zraniła ńrabiego 
w plecy.

Portjer amba adt i policjant rzucili się na 
napastnika, którego po zaciętej walce przytrzy­
mali. Podczas szamotania się zbrodniarz strze­
lał do policjanta, ale go nie trafił.

Rana sekretarza nie jest rzekom o niebez­
pieczną.

M otyw zamachu nieznany. Sprawca jest 
szewcem i nazywa się T odd .

Podczas pierwszego przesłuchania w biu­
rze policji zachow yw ał się bardzo ekscen­
trycznie i odm awiał wszelkich wyjaśnień. 
Praw dopodobnie jestlo warjat.

Wiedeń 16. czerwca. Adjunktami sądowymi 
mianowani auskuhanci: Tadeusz Małisz do Mostów 
wielkich, Władysław Holowiecki do okręgu lwów, 
skicRO, Bazyli Bereżań«ci do Przemyślan, Jan Pie- 
racki, Adam Żmurko i Eljasz Ihasiewicz do okręgu 
lwowskiego.

Wiedeń 16 czerwca. Minister sprawiedliwości 
przeniósł notarjusza Ludwika Piąfkiewicza z Boryni 
do Podwoloczybk.

Heidelberg 16 czerwca. Wczoraj odbyło się 
zgromadzenie centralnego biura towarzystw dzienni 
karskich, aby poczynić przygotowania do tegoroczne 
go zjazdu dziennikarzy. Obecni byli prezes Singer 
(N . W. Tagblatt), dalej reprezentanci Niemiec 
Francji, Węgier, Szwecji, Hiszpanji, Belgji, Portu- 
galji i Holandji.

Kongres odbędzie się 26 września r. b. w Li­
zbonie.

Paryż 16 cze.wca. Sąd przysięgłych skazał 
na śmierć anarchistę Etieyanta, który w d. 19 sty­
cznia rb napadł na policjanta i zranii kilku ajentów 
policyjnych.

Nowy Jork 16. czerwca. Wiadomość jakoby 
słynny spekulant zbożowy Józef Leiter w Chicago 
popełnił samobójstwo, jest nieprawdziwą.

Kraków 16. czerwca. T ow arzystw o akade­
m ików  tutejszych uchwaliło na posiedzeniu dziś 
odbytem , wziąć udział w uroczystościach na 
cześć Palacky’ego w Pradze przez wysłanie 
deputacji. Na tem samem posiedzeniu uchw alo­
no udzielenie nagany koledze B obrow skiem u, za 
j go wystąpił nie w obronie socjalistów , a w  szcze­
gólności Daszyńskiego. P . B obrow ski wyraził 
się bow iem , że socjalistom  należy się oddać 
pierwszy glos przy odsłonięciu pom nika Mickie­
wicza.

Praga 16. czerwca. Narodni Listy w  dzi- 
siejszem wydaniu poladm ow em  oświadczają, 
że znakom na kilku dom ach niemieckich nie

można przypisyw ać jakiegoś tajemniczego g ro ­
źnego znaczenia.

Dziennik ten wyraża przekonanie, że lu­
dność czeska wszelkich dołoży starań, aby nie 
zakłócić spokoju w  zbliżających się dniach uro­
czystych.

Stambuł 16. czerwca. Z Perany do loszą, 
że na granicy czarnogórskiej znów przy -zło do 
erwawy h starć. A ibańczycy spalili kilka wsi.

W czoraj przepłyną)' przez B osfor okręt ro ­
syjski wiozący do Port Artur 15oO żołnierzy i 
116 tysięcy pudów  szyn żelaznych.

Londyn 16. czerwca. Z  San D om ingo d o ­
noszą, że powstanie tamtejsze stłum iono już 
znpełnie.

Cetydja 16. czerwca. Od tygodnia toczą s'ę 
w  wilajecie kossowskim krwawe walki między 
chrześcijanami a mabom etańskimi Aifiańczyka- 
mi. Kilka wsi spalono, a wiele osób  zginęło. 
P ow odem  tych walk są spory religijne i naro­
dowe.

Kraków 16. czerwca. Arcyksiążę Otto Drzybyl 
dziś rano do Frakowa celem wzięcia udziału w wy­
ścigach międzynarodowego towarzystwa wyścigów 
konnych w Krakowie. Na dworcu powitał arcyksię- 
cia pieies towarzystwa hr. Roman Potocki na czele 
komitetu. Arcyksiążę przybył wraz z ochmistrzem 
dworu br. D’auhowestym i zamieszkał w hotelu Sa­
skim. Następnie udał się na plac wyścigowy, wpro­
wadzony tamże przez osobny łuk i zajął miejsce w 
osobnej, pięknie uuekorowanej loży. Arcyksiążę przy­
glądał się wyścigom z wielkiem zajęciem. Publiczno­
ści było bardzo wicie. Wieczorem herbata u hr. 
Potockich.

Kraków 16. czerwca W  procesie oo. Jezuitów 
przeciw dr. Lehmanowi i redakcji Naprzodu, roz­
prawa dzisiejsza, która trwa w dalszym ciągu, obfi­
towała w ciekawe szczegóły. Według zeznań licznycn 
zanrzyp ężonych świadków, wszystkie zarzuty, za­
warte w Naprzodzie, a czynione Jezuitom, okazały 
się bezpodstawne i nieprawdziwe. Rozprawa trwa 
dalej.

łsteoraif giełdowe i topie.
Wiedeń 16. czerwca. 

Oiełda pieniężna. Wczoraj po zamknięciu 
giełdy wieczornej Dotowano: Kredyty 358 12. W ęg. 
Kredyty 400 ' — , Anglobanki 157 50, Wiedeńsk. 
„BankTcrein* 2 6 8 '— , Unjony 295 50. Ł&earierbank 
226 75, Sztacbany 361 52, Loml arety 78 50, Elfcs 
tahle 262'75. Kolej północno-zachodnia 248 50, 
Tytuniowe 135 25, Runa 251 '50 , Alpiny 159 60, 
Renta majowa 1 0 1 6 0 . W ęg. renta koronowa 
98*95, Losy tureckie 60 60, Marki ni^tuieck-e 
58 87. Usposobien’e ustalone.

Berlin 16. czerwca. Giełda wczorajsza wie­
czorna: Kursa końcowe (W  nawiasie podane cytry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak zwane 
Wiener - ParifL'). Kredyty 224 — (358 07).
Sziacbany 153^40 (360 83), Lombardy 34 —
(79 82;, DiscouU. 198 75. Usposobienie slabc.

Frankfurt 16. czerwca. Giełda wczorajsza 
wieczorna, kun» końcowe. (W  nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak zwane 
W*ener P ariW ). Kredyty 303 12 (3 57 79).
S: lacbany 309*25 (360 ‘ 19). Lombardy, — * —
( — *— ), Laura — — , Harpenet 185 40, Discontd 
198 50 Usposobienie słabe.

dnia 16. czerwca 1898 r.
HOTEL ŻOrtZA. Hr. J. Platerowie z Graca. Hr. 

S. Fredro z Wybranówki. Br D. Csillik Z Tarnopola T. 
bojańczyk z Warszawy. J. Piekarsk' z Husiatyna. A. 
Cielecki z Hadyńkowic. A. Abramowicz z Kraków a. E. 
Szott z Ropienki. W Oborski z Mielca.

HOTEL EUROPEJSKI. Z. Wiśniewski z Ciemie- 
rzyńca. M. Bogdańska z Kuliczek. W. Gimbott z Brzeżan. 
K. Lipiński z Sanoka. A, Raszewski z Rusocic. W Mu­
zyka z Uhełęza (Stryj). M. Maniewska z Bajkowic.

Nadesłane
(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 

na siebie żadnej za nią odpowiedzialnosc.il.

Dr. Zygmunt Ashkenazy
ordynuje w Krynicy

w  dom u „p o d  Orłem * naprzec:w Kurhausu.

Krawaty angielskie, laski i deszczoriirony, 
rąkawiczki Daut & Gomp

poleca magazyn nowości:

Marcina Mullera
we Lwowte

plac Halicki t. 14, obok R^.nku hipotc- i jir-*<

C. L  uprzyw. iralhvjski akcyjny

BANK HIPOTECZNY
przeniusi

Kantor wymiany oraz oddział depozytowy
których biura mieściły się dotąd w mezaninie gmachn 

własnego, do frontowycl lokalności w parterze.
Oddział depozytowy

przyjmuje wkłady i wypła.a zaliczki na rachunek bieżący, 
przyjmuje do przechowania papiery wartościowe i udziela 

na takowe zaliczki.
Nadto zaprowadzono na wzór instytucyj zagrani­

cznych tak zwane
Depozyty schowkowe (Safe Deposits).

Z? opłatą 25 do 35 zł. w. a. rocznie, depozytarjusz 
otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wy 
łącznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bui ■ 
piecznie a dyskretnie przechowywać może swoje mienie, 
lub ważne dokumenty.

W tym ki runki poczynił Bank hipoteczny jak naj 
dalej idące zarządzenia.

Przepisy odnoszące się do tego rodzajn depozy­
tów otrzymać można bezpłatnie w Oddziele depozy­
towym. 2001

Anłilentilia. Żaden a rty b il i oaletow y nie m oże ryw alizow ać pod  względem skutku i dobroci z ANTI- 
LENTIUA. Środek ten otrzym any z odświeżających substancyj, usuwa w krótkim  cza s ie : 
piegi, plamy wątrobiane, blizny Itd., nadaje cerze świetną białość, świeżość i delikatność.

Ciena 2 zlr.

JAN IHNATOWICZ
LWÓW: sklepy własne oL Kopernika L 3, oL Halicka L 11. KRAKÓW: Sukien­

nice L 10. UńfctUllOWCE: Rynek 8. PRZEMYŚL: Frwncuzkaueka 24.
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(3)
Stanisław Bobelak.

GAŁĄZKA JAŚMINU.
Wspomnienie z lat ubiegłych.

(Ciąg dalszy).
W zm agający się z każdą chwilą wicher, nie 

natrafiając na żaden opór, gdyż prócz zmniej­
szonego żagla na wielkim maszcie, nie m ożna 
było innych rozwinąć, rzucał okrętem  na 
wszystkie strony, a skutkiem gw ałtow nego 
przechylania się na bok — czasami do 38° 
—  wierzchołki rej ł ) dotykały niemal wody. 
Bałwany m orskie przelewając się przez pokład, 
zmiatały wszystko, co  nie było silnie przytwier­
dzone, a utrzymanie się na pokładzie by ło  tru- 
dnem nawet dla starych marynarzy, pom im o, 
że poprzeciągano liny t. z. „stuim taue*.

Dwa dni trwała ta szalona burza, a nikt 
z załogi nie myślał o wypoczynku, bo  i gdzież 
go szukać? Tym czasem  okręt trzeszcząc we 
wszystkich fugach, stawał się igraszką wichru i

•) Reje są to poprzeczne drągi na maszcie, na któ­
rych umocowane są żagle.

fa l; niekiedy zanurzał się zupełnie w  wodzie, to 
znów wybiegał na szczyt bałw anów , zdawało 
się, że lada chwila pogrąży się z nami w  śmier­
telnej otchłani. Przem okli do nitki, głodni, zzię­
bnięci zdaliśmy się na laskę Opatrzności, poleca­
jąc swe dusze św. Łucji, patronce żeglarzy.

Drugiego dnia nad wieczorem , kiedy orkan 
dosięgną! punktu kulm inacyjnego, a bałwany 
co chwila zalewały pokład, oficer służbowy w y­
dal rozkaz, ahy silniej um ocow ać czółno, które 
skutkiem wstrząśnięć groziło oderwaniem  się 
od okrętu. A ntonio, którego rozkaz ten bezpo­
średnio nie dotyczył, lecz jak zawsze pierwszy 
ta i , gdzie chodziło o trudniejszą pracę, znalazł 
się w jednej chwili w czółnie, lecz zanim dru­
dzy m ogli za nim zdążyć, olbrzym ia fala ude­
rzyła w okręt, przechylając go gwałtownie na 
bok, a równocześnie zalewając pokład cały. 
Kiedy nareszcie okręt wynurzył się z wody, 
ujrzeliśmy z przerażeniem brak czółna i części 
oszańcowania pokładu — zmiotła je  woda...

W tem  odezwał się najstraszniejszy dla 
marynarzy okrzyk :

,  Mann iiber Bord /*
Na okrzyk ten oprzytom niliśm y, a wyrzu­

ciwszy w m orze gurty, pierścienie korkowe itp. 
przyrządy ratunkowe, kilku z nas skoczyło na­

tychmiast do drugiego czółna, chcąc spieszyć 
aa ratunek nieszczęśliwemu, który trzymając się 
przew róconej łodzi, coraz to bardziej oddalał 
się od okrętu. Lecz zanim zdołaliśmy przystą­
pić do opuszczania czółna, usłyszeliśmy donośny 
glos kom endanta:

— .S tó jc ie ! szaleńcy! Czyż nie widzicie, 
że idziecie na niechybną śm ierć? Jemu nie p o ­
m ożecie, a sami zginiecie. Dla ratunku jednego 
nie w olno mi narażać życia dwunastu — roz­
kazuję wam wyjść natychmiast z czółna, bo  
oto zbliża się ponow na fala, gotow a was po­
grążyć.*

Uznawszy słuszność słów  komendanta, ze­
skoczyliśmy na pokład, skąd przez pól godziny 
jeszcze widzieliśmy nieszczęśliwego Antonia trzy­
m ającego się czółna. Raz zdawało nam się, że 
słyszymy głos jego  wołający .D o lo re s* :...

Na rozkaz komendanta (o  ile to było  m o­
żliwe) klękliśmy na pokładzie, a zdjąwszy czapki 
powtarzaliśm y za nim —  w śród przeraźliwego 
wichru i gw ałtownych wstrząśnięć okrętu —  
m odlitwę do W szechm ocnego, by miał litość 
nad nieszczęśliwym i przyjął go do swojej 
chwały.

Ostatnie słowa m odlitw y przerwało głośne 
łkanie wyryw ające się z piersi naszych, a na­

wet komendant, który chciał siłą m ocy zapano­
wać nad sobą, a który nieraz jeden zaglądał 
śmierci w oczy, i którego nie wzruszyły jęki 
konających pod Lissą i H elgolandem *) nie m ógł 
się oprzeć wzruszeniu i grube łzy spłynęły mu 
p o  twarzy  .................................................

Lecz wzruszenie jeg o  nie trwało długo, od ­
powiedzialność za życie załogi wzięła górę i 
otarłszy łzy począł wydawać rozkazy dla zabez­
pieczenia okrętu.

W  trzy dni później jakkolwiek z wielkim 
trudem udało nam się wreszcie zawinąć do Pa­
lerm o. Zaledwie zarzuciliśmy kotwicę udałem 
się natychmiast na ląd celem nadania depeszy 
do ministerstwa w ojny. Opiewała ona lako­
nicznie :

,  Sotben angekomen. Etn Unterofficier er- 
łrunien, sonst AUes toohl.*

Tak jest —  AUes to o h l .....................................
W  Palerm o zatrzymaliśmy się dwa dni, a 

siódm ego dnia po  wypłynięciu stamtąd zawinę­
liśmy do Pola. Zawiadom iona o naszym przy- 
jeździe ludność wyległa tłumnie na brzegi, pod­

*) Jak wiadomo obok miejscowości tych flota au
strjacka stoczyła zwycięskie bitwy.

czas gdy my 21 strzałami witaliśmy dumnie 
powiewającą z kastelu banderę austrjacką.

W  pół godziny później wylądowałem  na 
nr m olo Vulkan gdzie spotkałem się oko w oko
z  Dolores, obok  której stojąca dziewczyna
bawiła na ręku maleńkie dziecko. Ujrzawszy ją  
struchlałem i nie byłem  w stanie w ym ów ić je ­
dnego słowa. D opiero ona, zbliżywszy się do 
mnie i podając mi rękę, odezwała się głosem , 
który dziś jeszcze szumi mi w uszach:

—  Jakże się pan miewa, Don StanislaoP — 
a wskazując na dziecko będące na ręku pia­
stunki d od a ła : —  Przedstawiam panu m ego 
syna Diega. Nieprawdaż, że A ntonio się nim 
ucieszy ?

Lecz spojrzawszy uważniej na mnie, m u­
siała coś w yczytać na mej twarzy, gdyż p o ­
bladłszy zapytała raptow nie:

—  Pet DiosI Pan masz jakąś złą nowinę 
dla mnie —  gdzie jest A n ton io?  dlaczego nie 
wyszedł razem z panem ?

—  Nie m artw się pani — odrzekłem —  
A ntonio zachorował w czasie podróży i mu­
sieliśmy go pozostawić w szpitalu w Palerm o.

Spojrzała mi tak przenikliwie w oczy, że 
m im ow oli zadrżałem i spuściłem  wzrok ku 
ziemi. (G. d. n.).

DROBNE DEŁOSZEHIA. 

D o n i e s i e n i a  rozmaite.
po 1V, centa od wyrazu.

Upraszam do drobnych ogłoszeń 
W dołączać zawsze przypadającą 
gotówkę, bo drobnych ogłoszeń 
na rachunek nie umieszczam.

Ludwik Plohn
B iu ro  dzienników  i ogłoszeń. 
Ekspedycja ogłoszeń „Dziennika 

Polskiego” 
Lwów, ulica Karola Ludwika 9.

K P R Z E D A Z .

Ułyboi-nn kawa */« W 0 75 ct. .Syijusz*
** Lwów, ul. 3 Maja 1. 2.

Także i na raty
dywany, portjery, firanki, chodniki, 
kołdry watowane, kapy na stoły i łóż­
ka w składzie dywanów „Tepplchhaus 
au Louvre‘ , Lwów, ul. Sykstuska 1. 6. 

(pasaż Hausmanna).
Na prowincję wysyła się cenniki

gratis i franco. 159

A C H I L E S
ogier pełnej krwi angielskiej,

ll-letni po Blankese od Sixtine po Giles 
the First maści kasztanowatej 

d o  s p r z e d a n ia .

Zarząd Dóbr R akow a
poczta Nadyby-Wojutycze.

Unumćpi w Parasolkach, kapeluszach, 
MmUalłl bluzach, rękawiczkach, we­
lonach, koronkach i wstążkach po 

zadziwiająco niskich cenach
Maison de Nouveautes

Madame Bertha Fiedler
L w ó w  p ł a c  K a p i t a l n y  I. 3 .

koziorożca, jelenie, daniele, antylop, 
sprzeda lub wym ienia za rogi sarnie.

ŁUCJAN KUŹMOWICZ
T a rn op ol, ul. Ruska.

OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOO8 Sławne ^
0  siSzzJL  op e l f \   na całym ~

świecie
KOŁA

_  „Opel”
fabrykat pierwszorzędny. Wyłączna 

sprzedaż dla Galicji i Bukowiny 
u C y c le  l i o a s e  a a  L o n T r e ”  

Lwów ul. Sykstuska 6. pasaż Hausmana {
Ulgi w spłatach wedle umowy.

Dla prowincji, cenniki gratis i franco.

Pasków
skład fabryczny, ceny fabryczne, 
skórzane, gumowe, jedwabne, gur- 5  
towe, tulskie, metalowe, pegamo- Z  
idowe, morowe i dziecięce od75ct. •  

Fantazyjne paryskie od 2-50. 5

Górski i Szydłowski S
J  L w ó w , p lac M arjaeki 1. 8. J  

S s u u u a a a M i M a a a a A a a a

Sz zotki do koni Szczotki do powozów. 
Smarowidło na kopyta.

Smarowidło na uprzęże.
Waselina. Mydło do siodeł.

Pasta do siodeł. Lakier na skóry. 
Cirage de Harnais. Lakier na żelaza.

Skórki inhowe i piórka.
Kwizdy fluid restytui yjny.

Kwizdy maść na kopyta.
Kwizdy ma<ć kresolmowa.

Kwizdy proszek dla bydła
poleoa obficie zaopatrzony handel farb i materjalów

O. T. Wick I era Syna
L w ó w , R ynek 28.

Nu sezon k p l o w y !
Wątrobę siarczaną. 
Sól Francensbadzką. 
Sól morską. 
Sol kamienną 
Wyciąg sosnowy. 
Kule żelazne.
Rękawiczki do nacierania. 
Apar&ia do nacierania.
G, ,bki do kąpieli

polecają naitaniej

FBIEDRIGH i BEiCOGI
L w ów , ul. Hetmańska 1. 4.

I\
»

\
l
»
»
I
»

Szparagi
1 kl. 70 ct. Zakład ogrodniczy i fabryka 
konserw w Lubyczy królewskiej fpotzta).

oooooooooooo

1  O F iw  m it roku!
Aparata do fabrykacji wody 

sodow ej.
Kwas i sodę do tegoż. 
Maszynki do robienia lodów. 
Soki owocowe naturalne.
Papier pergaminowy na słoje 

i do pakowania masła

polecają najtaniej

L w ó w , ul. Hetmańska 1. 4.
(obok cukierni Wgo Grossa).

Największem i najpewniejsz9m

TofH Listw em  aseturacyjnem na życie
jest bezwarunkowo

„THE STAR”
w Londynie.

Przy ubezpieczeniu się na kapitał 
pośmiertny, przysługuje p r z e z  c a ł e  
ż y c ie  p r a w o  o p ł a c a n i a  t y l k o  
p o ło w y  p r e u i j i .

Tak świetnych warunków nie daje 
żadne inne Towarzystwo.

Edward Klein
Jeneralna ajencja dla Galicji i Bukowiny 

we Lwowie, nlica Kopernika 1. 24.

po cenach najtańszych przyjm uje

Biuro ogłoszeń i dzienników

L  PLOHNA
we Lwowie, ul. Karola Ludwika 9.

Obliczenia, kosztorysy, projekty do ogłoszeń odwrotnie.
Na żądanie stron przyjm uję oferty do przechowania i zlecenia 
porozum iewania się z interesentami w sprawach ogłoszonych.

Ruch pociągów kolejowych obowiązuiący z dniem 1. maja 1898.
(Przyjazdy i odjazdy pociągów  podane są według zegaru środkow o-europejskiego).

Do Lwowa przychodzą
Z Kranów na dworzec główny posp. 510 rano osob. 9 06 

rana pogp 1-30 w południe, osob li 10 wieczorem 
posp 8 45 wieczorem osob 910 wieczorem 

Z Podwołoczysk na dworzec w Podzamczu osob 3 04 w nocy, 
posp 215 w południe osob 5 — popoł posp 9'30 
wieczorem

Z Podwołoczy.-k na dworzec główny osob i  30 rano posp. 
2'SO pop dudniu, osob 5 25 popołudniu, posp. 9 55
wieczorem.

Z Czermowier. osob 0 45 rano, osob 10',‘>5 przedpoł, posp. 
1 50 w południe, osob 5 40 popoł., posp 9 45 wie­
czorem

Ze Stryja, Lawocznego, Kałusza Ghyrowa. Borysławia osob 
8 05 rano, osob 1 40 w południe, osob. 10-30 w noey, 
osob 12 15 w nocy 

Ze Sokala i Rawy russiej osob. 7 55 rano, osob 5'55 popoł 
Z Tarnopola i Brodów na Podzamcze osob. 7.50 rano
Z Tarnopola i Brodo w na dworzec główny osob 815 rano
Z Jarosławia i Lubaczowa osob 1045 przedpołudniom 
Z Janowa osob 7 44) rano osob i 01 w południe od */» do 

**/» i od '*/, do wł codziennie, od do 18/g wł. 
tylko w święta i niedziele osob. 7 57 wieczorem, od 
it  do '*/g wł tylko w dnie powszednie osob. 8.58 

wieczorem
Z Ztnmej wody od •/, do " / ,  włącznie osob. 7-30 rano 
Z Brzuchowic tylko ud */g do ,0/, wł i od “ /, do “ /, wł

osob. 8'12 wieczorem, od V, do 18/, wł. osob. 831
wieczorem

Ze Lwowa odchodzą
Do Krakowa osob. 4 10 rano, posp. 835 rano, osob 8 50 

rano, posp. 2'50 pc południu, osob. 6 40 popoł., posp. 
10 40 wieczorem.

Do Podwołoczysk z dworca głów nego posp 6-00 rano, osoł 
9.35 rano, posp 1-55 popołudniu, o»ob 11 00 w nocy.

Do Podwołoczysk z Podzamcza posp. 6 15 rano, jsob, 9'53 
rano, posp. 2-8 popoł., osob 11 27 w nocy,

Do Czernio viec posp 6-05 rano, osob 10’55 przedpoł posp 
2 40 popoł,, osob 630 wieczorem osob 10'05 wiecz

Do Stryja, Skolego, Kałusza, Hrebenowa, Lawocznego, C.hy- 
rowa, Borysławia osob 5’20 rano. osob. 915 przed­
południem, osob 3 00 popołudniu, osob 7. wieczorem.

Do ookala i Kawy ruskiei osob 9 55 przedpoł , >sob. 7 10 
wieczorem.

Do Tarnopola i Brodów z dworca głównego osob. 6-65 wie­
czorem.

Do Tarnopoli i Brodów z Podzamcza osob 715 wieczorem.
Do Jarosławiu i Sambora przez Przemyśl osob 4‘55 popoł.
Do Janowa osob. 9-25 rano, od */, do “ /, wł tylko w nie­

dziele i św ęta osob 12-50 w południe, osob. 3-11 po 
południu, od do ,8/g wł. tylko w dni powszednie 
osob 6-20 wieczorem od ‘/» do **/, i od S8/g do *"/, 
włącznie codziennie, od */« do ł8/g wł. w niedziele 
i święta osob 8’40 wieczorem

Do Zimnej wod\ tylko od */* do **/, wł. osob. 3"46 popoł.
Do Brzuchowic tylko od •/, do u /, włącznie w niedziele 

l święta osob 2 15 popoł. od */, do u/t wł. osob 
8-26 popołudniu.

BO WERY najsłynniejszej fabryki amerykańskiej 
Pope Manufacturing w Hartword

\ C O L U M B I A
są za bardzo niską cenę do nabycia u E. &  1. Stromengerów 

skład powozów, siodeł i uprzęży 
we Lwowie, przy ulicy Karola Ludwika I 5.

Z A K O P A N E .
Pensjonat willa Karpacka, będący roku zeszłym na Chram cówkacb, 

przeniesiony na ulicę Ogrodową (przecznica Krupówek).
Willa z widokiem na Gewont, w p bliżu kościoła i poczty. Z otw ar­
ciem  sezonu przyjm uje do sw ego pensjonatu, całe rudz ny i pojedyncze 
osoby. Młodym panienkom  zapewnia troskliwą opiekę. Zgłoszenia 
przyjm uje na miejscu. Na żądanie wysyła Fonie do stucji Chabówka.

W dow a po lekarzu pow iatow ym  Anna Krzykowska.

Tylko 50 ct. 4 ciągnienia. Przedostatni tydzień! 
Główna wygrana raz 100 000 koron 4 razy 25.000 koron.

Gotówka 220 procent potrącenia.

Losy wystawy jubileuszowej cią« T nie 1 : S
III. „  15. września 1898
yy „  22. października 1898

Polecają: M. Jonasz, Kitz i Stoff, Kormann i Feigenbaum, Gustaw Mas, Samuely 
i Landau, Schellenberg i Kreyser, Aug. Schellenberg i Syn, Sokal i Lilien,

Jakób Stroh.

J. O. Lipni c. I k . wyłącz, uprzyw.

pasta do wywabiania plam
„ P A S T A  M A  G I  C A ”

jedynie czarodziejski i niezawodnie działający 1430 1—?

najlepszy w świecie środek do wywabiania plam,
którego użyć można na nie wiedzieć jak tkliwych materjach i barwach, nie potrze­

bując prać lub trzeć, i który nie pozostawia żadnego śladu.
D o s t a ć  g o  m o ż n a  w s z ę d z ie  w słoikach po 20, 30 i 50 cl.

C. i k. uprzywil. właściciele 8 . K o r d n ł  w  W i e d n i a ,  I X /8 ,  N e w a l d h o f .

Jedyna niezawodna

S Z C Z U R Y  I M Y S Z Y
dla ludzi i zwierząt domowych 

nieszkodliwa.
W yn ela  w  paszkach  p o  3 0  — 6 0  c t . I 1 s ir . 

IB

J A N  M I C H N I K
W  B O C H N I .

Składy w aptekach i drogueryach.

Fabryka i skład powozów
M. MICHALSKI

we Lw ow ie, ulica św. Michała liczba 6 
wykonuje i ma na składzie wszelkiego rodzaju

powozy, wtfzki, tarantasy i sanie.
Wyroby czysto trajewe sprzedaje pod gwarancja.

Przyjm uje wszelkie reperacje i odnow ienia pow ozów  po 
um iarkowanych cenach i wyko uje w jak najkrótszym  czasie.

Fabryka ta odznaczoną została na wystawie krajow ej we 
Lw ow ie r. 1894 najwyższą nagrodą tj. dyplomem honorowym.
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W e wszystkich składach Perfum, Aptekarzy, 
DrogiBtów i Fryzyerów znajduje

P R Z Y G O T S W A .N Y  Z  BIZM U TEM

Przez C H ,UF A Y , Fabrykanta Perfum] 
PARYŻ, 9, Ulica ćle la Falx, 9, PAR YŻ

PARASOLKI
30 jo tańsze 3 0 jo

od dnia dzisiejszego do końca 
czerwca b. r. 

kolorowe, fantazyjne, ogrodowe 
i dziecinne.

Skład fabryczny
Górski i Szydłowski

L w ó w , p lac M arjaeki 1. 8.

Mieszkania
z 7— 8 obszernycb i widnych potoi 

poszukuje się
między wałami gubernatorskimi, ulicą 
Jagiellońską a Chorążczyzną bez względu 

na główne lub boczne ulice.
Łaskawe oferty z podaniem wymiaru 

pokoi, ilością wchodów i ceną do dalszej 
ekspedycji pod L. M. K. przyjmuje biuro 
Plohna. i _ 3

ZAKŁAD WODOLECZNICZY pod Lwowem N O W y Z

m i  dd Lekarz ordynujący i kierownik

□ D r. F e n e r s te ln .
Komunikacja z miastem bardzo dogodna. Omnibns zakładowy. Teufoniczne 
połączenie ze Lwowem. Gospodarstwo mleczne we własnym zarządzie. Hydroterapia. 
Massaż. Elektroterapia. Kąpiele elektryczne. Mechanoterapia. Leczenie dyetetyczne.

Sezon rozpoczyna się dnia 1. Czerwca. — Ceny umiarkowane. 
Zglo=zrnia w  Adm inistracji Zakładu (L w ów , ulica S łow ackiego 6).

STACJA KLIMATYCZNA JANÓW
położona w uroczej miejscowości w bliskości Lwowa śród rozległych 

lasów nad stawem 800 morgowym.
Hotef z komfortem urządzony, w willach obok hotelu różne 

pomieszkania, łazienki stawowe, łodzie wiosłowe i żaglowe. Lekarz, 
apteka, urząd telegraficzny I pocztowy w miejscu. Czytelnia, fortepian, 
bilard, kręgielnia, kawiarnia w hotelu.

Pomiędzy Lwowem i Janowem codziennie kursnją 3 pociągi, a cena tam 
i napowrót w niedzielę i święta III. klasą 42 c t , II. klasą 82 ct., w inne dnie III. 
klasą 72 ct., II. klasą zł. 1-42 ct.

Bank rolniczy we Lwowie
plac Smolki 1. 5.

p r z y j m u j e  z a m ó w i e n i a  na

pszenicę oryginalną banatke
oraz w szeliie  inne odmiany pszenicy i żyta.

Nawozy sztuczne
z gwarancją za procent i jakość składników, żuile prawdziwe 
niemieckie, oraz maszyny rolnicze w  najlepszej jakości i po 

najtańszych cenach dostarcza

BANK ROLNICZY.
Biura Banka rolulczego od 15. czerwca otwarte do 
końca sierpnia b. r. od godziny O. do 3. popołudnia.

s

Abonować najlepiej
vszrstKie m i towe l

a więc
polityczne, żnrnale mód, belsstrystyczne, naukowe itd.

w  naj8tar8zem
biurze dzienników i ogłoszeń

LUDWIKA PLOHNA
Lwów, ul. Karola Ludwika 9.

Doręcza się pisma umyślnymi posłańcami do 
domu, dbając szczególnie o punktualność i skrupu­
latność w usłudze.

Pisma perjodyczne wysyłam także na prowincję.

Redaktor odpowiedzialny Dr. Kazimierz Ostaszewski - Barański. Papier z fabryki czerlaóskiej. Z Drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem Ludwika Ringla.


